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tertio na Olimpiadę do Garmisch i ■ •
wiedzie zwycięzca dorocznego plebiscytu 

na listą
mcii najlepszych sportowców polskich
Wraz z zamknjęiem roku kaj Dziś, kiedy Państwowy Urząd 

lendarzowego w^umerze dzi- zmienił swe poglądy, a w murze 
siejszym przystąpmy do zbi- [ chińskim odgraniczającym mło-

nięty przez głos opinji za najlepl cieczki olimpijskiej z Warszawy 
szego sportowca polskiego zdo- do Garmisch Partenkirchen ii

lansowania dorob^ sportu poi- dzież szkolną od sportu zaczęły 
skiego w roku 19,i-ym. • | ujawniać się rysy i drobne co-

Nie trzeba taić, jeśli chodzi prawda jeszcze dziś wyłomy, 
o wyniki szczyto^, o wielkie , sytuacja polepszyła się o tyle, że 
nązwiska tak potrabne obecnie,! czarna dotychczas jak noc per- 
w roku olimpijskin] bilars ten spektywa przyszłości zaczęła

bywa puhar srebrny, ufundowa­
ny przez pułk. dypl. J. Ulrycha, 
prezesa Z. Z. — najwyższej ma- 
gistratury polskiego sportu spo­
łecznego.

W roku bieżącym dla naszych

ROK

spowrotem. |
Dziś dajemy jedynie zapo-' 

wiedź plebiscytu, którego do­
kładne. warunki sprecyzujemy 
w numerze następnym „Przeglą 
du Sportowego4. Przy okazji

■ ~ “ . ., . • uzyieiniKow przegotowaliśmy! podkreślamy, że konkurs ten od
■ ■ —

pragnął tego n,et4° P. k. Ol.,rozem nadziei na lepsze jutro. dzje sj t doprawdy 
s»raiJ"!r0 odlegle jeszcze, zamglone,I jć Kt bowiem odgadnie osta- 

masa wyznawcowipei sportu, pełne modomowien, ale stwarza, 
_ Ale na to niema ijestety szyb-1 j..__ W- l

kiej rady: trzeba sjbjrzeć ?raw-'spektywy jaśniejszej przyszło- 
dzie prosto w oczyi powiedzieć ści.
sobie wręcz, że poirostu zaczy-!

w 5 ehjlać pihar goryczy, trzeha stwierdzić, że dziś co

czytelników

,. , , . , , . ,. teczną listę 10-ciu najlepszych
jące dla ludzi dobrej woh per- sportowc(5w polskich, bądź po-
CłmL-TTrnrTr n cnimołm r

pełni w niej najmniejszą ilość 
błędów otrzyma najpiękniejszy

Przechodząc do teraźniejszo- dar, jaki może sobie wymarzyć
na klńreyn dnu się ważnego w 

i, odbywa się pod 
kół olimpijskich, 

owa w Garmisch, 
ia w Berlinie —
y graniczne,

prawdziwy miłośnik sportu. Na­
grodą tą będzie bowiem
bezpłatny wyjazd na Olimpiadę 

zimową w Garmisch.

Tak więc za trafne wypełnie-
- - . .oto nie kuponu plebiscytowego, za
ctorych jaknajlep-| prawdziwe znawstwo sportowe 
jcia szykuje się j uważne śledzenie wyników
;ki. całego sezonu jeden z naszych

będzie się pod egida Polskiego 
Komitetu Olimpijskiego, oraz że 
do każdego kuponu trzeba bę­
dzie dołączyć znaczki pocztowe 
a całkowite wpływy z plebiscy­
tu zostaną przelane do Kasy Pol 
skiego Funduszu Olimpijskiego.

I jeszcze jedno. Aby czytelni­
kom z prowincji dać możność 
łatwiejszego zorjentowania się 
w osobach kandydatów mogą-1 
cych być umieszczonymi na li-' 
ście 10-ciu najlepszych sportowi 
ców w numerze następnym da- i 
my całkowity przegląd sportu 
polskiego w r. 1934-ym z wy­
mienieniem czołowych naszych 
sportowców.

A zatem — do czwartku. Szy- 
-"^r^y uo głosowa­

nia na „10-ciu najlepszych44 pod 
znakiem bezpłatnego wyjazdu 
na Olimpjadę w Garmisch.

DWIE SKOCZNIE OLIMPU8 
Na lewo — mała, gdzie odbywają su 

wo — wieli

W Sestrieres, stolicy 
wych Wioch odbył się

LEV 
wystąpi na 

lin w i

JANCZAK / SIPMS

sportói 
slalom

i też pięciu kół czytelników nie ponosząc żad- 
będzie się niewąt hych kosztów otrzyma pasmnrt 

pliwie Tegoroczny plebiscyt na-izagfanWnv- odpłatną po- 
szych czytelników Pua hasłemjdroz, mieszkamb i pełne utrzy- 
„Kto jesf najlepszym sportow-'manie w ciągu 15-dniowej wy- 
cem polskim44. I

Plebiscyt nasz, który dal a-' 
sumpt do nadawanej obecnie co 
roku Wielkiej Honorowej Spor-' 
towej Nagrody Państwowej, ma' 
już swą wielką tradycję. Głos 
naszych czytelników prześwie-i 
tla szame poszczególnych spor­
towców polskich i rzadko kiedy 
rozmija się z opinją Komisji Na-| 
dawczej W. H. N. S.

’ Ważność plebiscytu „Przeglą- 
Sporowego44 podkreśla jesz- 

: fakt że zawodnik okrzyk-

podczas
PRZED BRAMKA POLAKOM 

meczu berlińskiego z L.T.C. Praha, panowało stale za­
mieszanie.

Miody stoczek szwajcarski Paterli- 
! ni, o którego klasie przebąkiwali dzień 
, nikarze szwajcarscy już oddawna, za- 
! czyna reailizować pokładane w nim 
j nadzeje; wygrał on już cztery konkmr 
I sy w tym roku, bijąc nawet elitę nor- 
■ wąską (Soerensena), skacząc w znako 
I mitym stylu i osiągając bardzo wyso- 
। kie noty. W Arosie Patterlim miał 
57,54 i. 58 mtr. notę 334, a Norweg Fa-’ 

i rop miał notę tylko 319, Szwajcar Mau 
• rer — 318. W rodzinnem Lenzerheide. 
I Patterlimi miał skoki 41,50 i 52 mtr. i.' 
I notę 340,8. a słynny Fritz Kauifmam za-i 
l ledwe 326,4. Paterlini może na Olim-; 
: pjadzie zrobić niejedną niespodziankę, 

i odebrać^ Marusarzowi zdobyty prze­
zeń w Szczyrbie tytuł najłepszega' 
skoczka Europy Środkowej. ■ |

W Szwajcarji panowały słabe wa-i 
runki śn eżne. Tylko powyżej 1,500, 
mtr. można było jeździć na nartach. । 
Konkurs skoków w Beatenberg wy­
gra! Hauswirth nota 330,5 — 36, i 34 
mtr.; w Gstaad triumfował Trojani 55, 

i 60 i 67 mtr. (rekord skoczn i — nota 
[347, przed Schneebergerem, w Wen- ' 

gen triumfował znany zjazdowiec H.j 
von AHmen 44, 41 i ,40, mitr. — nota I 
306,6.

rakterze zjazdu, w którym s' 
ołimipiiczycy włoscy. Zwycę: 
roni 2:49, 2) Zanni 2:53.4, 3) 
2:56. Wśrćd pań: 1) Crivelli
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5. I. druga runda
mistrzostw drużynowych w boksie

W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
.ię druga runda mistrzostw Polski w 
ioksie. \V Poznaniu walczy Warta ze 
>kodą, w Łodzi 1KP z IKB świętochło 
vice. Wyniki są zgórj' niemal przesą- 
zone, a pod znakiem zapytania stau 
toże tylko wysokość zwycięstwa War 
y nad Skoda i JKP nad IKB.

Mecz łódzfci ślązacy przegrają nie- 
lal rapewno w wagach ciężkich,, tai: 
mio w wagach piórkowej i lekkiej fa- 
/oryzmemv Spodenkiewicza i Wozma- 
iewicza. To już 10 pkt. dla Łodzi. Ja- 
ząbek jest jednym pewnym punktem 
KB. ale już w .meczu Mrozek-rSzwed 
•tidno przewidzieć zwycięzcę. ; .
No i wreszcie Swirk. Kto będzie je-

o przeciwnikiem? Banasiak czy la- 
orek? Czy niesamowity cios Ślązaka 
>oWali łodzianina na ziemię, czy też, ję­
li to będzie Taborek. dostanie on wre- 

•zcie od niego szkole boksu, co dobrze 
v zrobiło dalszej karjerze ślązaka.
W Poznaniu Warta powinna wygrać, 

le tylko nieznacznie. Pewne jej punk- 
y to-tylko waga musza .i ciężka. Już- 
v wadze półciężkiej Szymura może się 
atwo potknąć na Pisarskim. Wobec 
ieszczególnej formy Sipiński może łat 

a o przegrać z Seweryniakiem, a na- 
A-et porażka Kajnara z Bąikowskim nie 
est wykluczona, jeśli poznańczyk nic 
wtraktuje tego meczu poważniej niż 
snotkania z Łukaszewiczem. Rogalski— 
Kozłowski to będzie też spotkanie^ god 
ne mistrzostwa Polski. , _ $

Gwoździem wieczoru będżiejpMnak 
mecz Czortek — Sobkowiak. Czy inte­
ligencja warszawianina rozwiąże pro­
blem przewagi siły i ciosu Sobkowja- 
1<a? Chyba tak, ale Czortek będzie miał 
trudniejsze zadanie niż Rotholcem.

Mecz poznański będzie więc obfito- 
Avał %w spotkanie na które czeka, do­
słownie, cała Polska bokserska.
। Skoda wyjeżdża na mecz z Wartą 
.ta Poznania w składzie (od muszej) 
'uzani, Czortek, Kozłowski, Bąkow- 
-ki, Seweryniak, Matuszewski, Pisar­
ski, Garstecki.

jnej świętami, potoczyła się nionm!- 
nym trybem. Uwaga skupiona jest w 
pierwszym rzędzie na przygotowaniu 
drużyny do niedzielnego meczu mi­
strzowskiego z IKP. W ipoiiiiedzialek 
odbył się trening przy udziale wszyst­
kich tych co wchodzą w rachubę przy 
ustalaniu drużyny. Na Sylwestra wy­
znaczony był drugi trening, siitnieiiinie 
bardzo przeprowadzony. Wprawdzie 
ostateczny skład nie został jeszcze no­
minowany, to jednak na podstawie o- 
statnich dwóch treningów, można już 
sobie go wyobrazić.

W wadze muszej, kwestia: Popiela­
ty czy Szwed została rozstrzygnięta na 
rzecz Szweda, W tej kategorji, MP 
zostanie przypuszczalnie w najbliż­
szych dniach wzmocnione i to bardzo 
poważnie, przez jednego z najzdolniej­
szych uczniów Majchrzyckiego — Go- 
raczniaka, zawodnika poznańskiego So 
kola. Narazie. w meczu z 1KB, w wa­
dze muszej wystąpi Szwed. W wadze 
koguciej, Bartnlak znajduje się w za­
dawalającej formie; w piórkowej Spo- 
tlenkiewicz oceniany jest jako mocny 
punkt drużyny. W wadze lekkiej — 
Woźniakiewicz. średniej — Chmielew­
ski. półciężkiej — Pietrzak, muszą do­
starczyć sześć punktów.

Kto stanie przeciwko Swirkowi i kto 
wystąpi w wadze ciężkiej? — oto na-j- 
większy kłopot kierownictwa. Z odpo-1 
wiedzią na pierwsze pytanie będzie

Co piszą i mówią o polskim hokeju?
{Korespondencja władna Przeglądu Sportowego)

ŁÓDŻ, 1. 1. 1936 — Tel. wł. — Go- 
■ączkowy nastrój wśród bokserów 
'KP, jaki zapanował po ostatnich po- 
-ażkach: poznańskiej i warszawskiej, 
rstygł już zupełnie. Wzięły górę spo- 
ęój 1 bezwzględne posłuszeństwo. Pra- 
m w sekcja, po przerwie spowodowa-

trzeba czekać zdaje się do ostatniej 
chwili. Kierownictwo skłania się raczej 
do wystawienia Banasiaka. którego 
walka ze Swirkiem byłaby jubileuszo­
wa — setna, Taborek jednak upiera się 
przy wystawieniu go i, cheąc się za 
wszelką cenę zrechabilitować. W ponie 
działek i wtorek obaj bardzo pilnie tre 
nowali. Ostateczna decyzja zapadnie, 
jak już wzmiankowałem, w ostatnich 
godzinach przed meczem. Obaj są do 
walki przygotowani.

Pozostałe jeszcze obsada wagi cięż 
kiej. Krenc wziął ostatecznie rozbrat 
z rękawicami i nawet przeciwko sła­
bemu Langnerowi nie wystąpi. Nale­
żało wybierać między Rosławem a 
Wurmem. Pierwszy otrzymał już zwoi 
nienie z Warszawianki, ale nie dopeł­
nił jeszcze formalnośei, związanych z 
przystąpieniem, pozostał silą faktu 
Wurm. który od miesiąca, dość obo­
wiązkowo przychodzi na treningi.

Berlin, 31 grudnia.

„Krycie Polaków wzorowe" — ta{< brzmi ko­
mentarz do fotogmfjl zamieszczonej przez 
„Relchssportbtatt", a przedstawiające] moment 
zc spotkania polskiego teamu hokejowego ze 
Sztokholm Obta. Rzeczywiście w momencie u- 
trwalonym na fotografjl są Szwedzi znakomicie 
obstawieni. Ta arcyprzychylna notatka cechuje 
prasę, Jaka otrzymała nasz drużyna kandyda­
tów olimpijskich w Niemczech. Wszędzie miłe 
słowa uznania.

Czy to nie dziwne, że opinja polskiej prasy, 
a przcdewszystklem kierownictwa polskiej ek­
spedycji wypadła dużo ujemnlcj? Cóż kryjc się 
za różnicą zdań, różnicą między własną rezer­
wą i obcą przychylnością? Opinje niemieckich 
krytyków prasowych oparte są na wychwyco- 
nj’ch momentach. Taki obserwator, nie znln-. 
teresowany całokształtem wyczynu zagranicznej 
drużyny, notuje sobie w pamięci: w tej chwi­
li napastnik polski pięknie przcdriblownl, te­
raz oddał niebezpieczny strzał, a teraz obrońcą 
w znakomity sposób wyłowił krążek przeciwni­
ków. Suma takich momentów daje ogólne wra­
żenie.

' Przez różne szkła
Ale zagraniczny obserwator nie jest zapłod­

niony troską o efektywną wartość zespołu, tak 
jak polski widz, niezawsze dostrzega błędy i lu­
ki wtedy, gdy są one najbardziej niebezpiecz­
ne. Różnicę w napięciu krytyki tworzy więc

różnica w spojrzeniu.
Jeśli chodzi o przychylność, niezwykła nawet 

przychylność prasy niemieckiej dla wyczynów 
polskich hokeistów, to niezależnie od przed 
chwila wyprowadzonych psychologicznych jej 
podstaw, dopatrujemy sie Jednocześnie troche 
żenujących motywów. Ta przychylność Jest w 
rzeczywistości pobłażliwością — a tego sobie 
przecież najmniej życzymy. Naprzykład po prze­
granej z Czechami z przyjemnością przyjęlibyś­
my do wiadomości troche ostrej krytyki. Tym­
czasem dowiadujemy się, że „hokeiści polscy 
odnieśli sukces godny podziwu" (VOlklscher 
Beobechter). Jeśli 9:3 z Czechami, nawet za- 
slloneml 2 Kanadyjczykami, ale grającymi w 
7-kę, jest sukcesem, no to — przepraszamy 

bardzo.

W odpowiednim duchu są i Inne głosy pra­
sy. Wszędzie pobłażliwość dla młodocianych a- 
deptów, pełne uznania słowa dla Ich talentu, 
zapowiadanie obiecującej przyszłości i gremjal- 
nc zwalanie wszelkich ■niepowodzeń na nie­
śmiertelny brak rutyny. Dlaczego to wszystko? 
Przecież hokej nic Jest w Polsce sportem no­
wym, przecież nie tak dawno walczyliśmy z du- 
żcinl szansami powodzenia o prymat w Euro- 
ple l nic tak dawno stawiano nas ponad Niem­
cami.

Gdy znika się z oczu...
Wytłumaczenie tego traktowania A In Kopciu­

szek zespołu, w kłńrjm większość zawodników 
zia lat 28 — 28 (wobec nich sa gracze BSC 
prawdziwymi młokosami) Jest Jedno. Na Zu- 
chodrlc zapomniano o nas, czy też odzwycza­
jono sic od nas. Długie lata nieudzielania się 
Europę dokonały mimowolnej degradacji w o- 
plnjl. Wprawdzie nie do poziomu Rumunjl, Ło­
twy. czj- Belgjl, ale gdzieś na połowę drogi 
pomiędzy te państwa l p erwszą klasę konty- 
ncntalnu. My n»my ambicje i aspiracje bardzo 
górne, a iu nam każą nabierać rutyny. Czy nie

Jesteśmy sami temu winni?

Cztery ważkie głosy
Indagując szereg wybitnych fachowców 

bejowych na temat gry polskego zespołu,
ho-
Ml-

łownllśniy odizolować Ich od atmosfery obo­
wiązującą przychylności. Czasem trzeba Jed­
nak o cierpkie słowo krytyki długo prosić.

Słynny internacjonał szwedzki „Lttlle" Jo- 
hannson: „Drużyna polska Jest bardzo intere­
sująca; Jest w niej kilku znakomitych driblerów, 
przedewazystfdcm wysold środek ataku (Wol- 
kowskl). Słyszałem o niezadowoleniu z waszego 
bramkarza. Nie mogę tego zrozumieć, gdyż u- 
ważam go za gracza wysokiej klasy. Nie wie­
rzę, aby stary Stogowskl bronił dziś lepiej. 
Jeśli Już szukać braków, to chyba w taktycz- 
nem opanowaniu gry całego zespołu, a przede- 
wszys«clem w umiejętnościach wykorzystywania 
swych możliwości i rozplanowaniu sil. Ora ze­
społu polskiego Jest dość nierówna. Uważam 
Polaków za graczy naogół szybszych od nas, 
ale w czasie meczu z nami byli oni częstokroć 
wolniejsi. Wytwarzały się w ten sposób pew-

„TorkoT widownią gorszącycli scen
W. E. V. zdenerwowany przegraną 0:2 prowokuje awantury

KATOWICE. 1.1. — Tel. wL — Roz­
poczęty dziś tradycyjneni, godzinnem 
■;ióźnieniem wieczór hokejowo - lyż- 

w tarski na sztucznem lodowisku nale- 
/j1 pod każdym względem do mocno- 
. nocjonujących Pięknie zapoczątko- 

wy mecz hokejowy pomiędzy SKH a 
W lener Eislaufyerein dostarczy! 6 tys. 
v :dzów, nielada ernocyj. Do udałego 
•a eczoru przyczynili się w znacznej 
u..erze łyżwiarze i łyżwiarki Sląskie-

. Tow. efektownemi popisami. Liczne 
1 • i orawa wywołały atrakcyjne ' 

i.orowe wvstępy młodziutkich gwiazd: 
: landiny, Osadnika. Pohulanki, Maczu- 
rzanki i Osadnikówny. Pierwszy raz 
uż ukazała się dzisiejszego wieczoru 
n i tafli po powrocie z Londynu Schei- 
bertówna. Zademonstrowała ona nowy 
v Polsce angielski styl, zupełnie odmień 
uy od wiedeńskiego. Michalanka, Sojka 
i Brcslauer Artur udowodnili, że na 
-i strzostwach Polski duże będą mieli

z pierwszego meczu z WEV. W obronie | i Dońca (SKH). Od chwili zderzenia się
zagrał zawodnik Polonii, Kasprzycki, 
który wraz z Dońcem tworzył niezłą 
parę.

Metzner w bramce (SKH) należał o- 
bok Wolkowskiego, Kowalskiego i 
Kasprzyckiego do najlepszych na tafli. 
Należy zauważyć, że reprezentacyjna 
trójka Cracovii od czasu obozu olim­
pijskiego podciągała się bardzo znacz­
nie w formie. Wotkowski nauczirj się 
grać zespołowo, Kowalski zadziwił 
pięknem kryciem, a jedynie Marchew- 
czyk- czasami nie dorównywa! obu 
partnerom.

Wiedeńczycy tym razem zupełnie 
rozczarowali. Znaliśmy ich dotąd jako 
zespól, grający nadzwyczaj fair, a po 
dzisiejszym występie musimy zmienić 
o nich zdanie. Kiedy w pierwszej tercji 
gospodarze przejęli już całkowitą ini­
cjatywę i zdobyli z ładnej kombinacji 
całego ataku Cracovii piękną bramkę 
przez Marchewczyka, goście uciekli 
się do defenzywy, w której zlekka za­
częli foulować. Druga tercja stoi pod 
znakiem wyrównania. Tempo :est do­
syć silne, akcje zmienne, a klasę dla 
siebie stanowi bramkarz wiedeński

Marchewczyka ze Stankiem gra staje 
się wprost brutalną. Obaj gracze opusz 
czają taflę przez co składy drużyn zo- 
stają rozerwane. W tej fazie zawody 
stoją na niskim ipóziomie, a wynik dnia 
ustala Wołkowski po solowym biegu 
na 2:0,

Widmo przegranej wy trąca wiedeń­
czyków zupełnie z równowagi. Coś 
ze trzy razy wywołują oni bójki, a 
Demmer chwyta dwa razy sędziego za 
gardła <th z ttwjizdkiem końcowym 
Austriacy rzucają się na graczy-Kaw^ 
wickich. Interwencja porządkowych i 
publiczności zapobiega jednak dalszym 
ekscesom.

Wiedeńczycy raz jeszcze atakują sę 
dziego, muszą potem jednak sami u- 
ciekać się pod opiekę policji, gdyż z 
niHMBBBSHmniaMfflRaKUMBi

równowagi wyprowadzona publicz­
ność zaczyna szturmować taflę. Pu­
bliczność przez jakieś 20 minut nie o- 
puszcza lodowiska, głośno demonstru­
jąc przeciwko skandalicznym wybry­
kom gości.

Po skończonym meczu mówimy Je­
szcze krótko z prokuratorem Kulejem, 
który nie może ukryć swego zdener­
wowania.

Z gry olimpijczyków kapitan PZHL 
jest zadowolony; mecz nie został prze- 

w zbyL szybkiem tempie.1O wiedeńczyKacn inłi,t,»„ „;»
wić. Informuje nas/jednak, że kontu­
zja Marchewczyka nie jest zbyt groź­
na. Stanek natomiast ma rozcięte łyż­
wą czoło na długość 8 cm. Wiedeńczy 
ka odwiozło pogotowie do szpitala.

ncgo rodzaju martwe momenty, o gracze pol­
scy robili wrażenie skonsternowanych. Trwa­
ło to tak długo, dopóki któryś z graczy nic 
porwat swych kolegów nagle zainicjowanym

atakiem we wściekłem tempie'1.
Wódą niemieckiego hokeja, Kleeberg: „Wie­

dząc, *e gracie pierwsze mecze w sezonie, po­
dziwiałem Już w Hamburgu tempo akcvj. w 

Berlinie* nastąpiła dalsza ogromna 
Całej drużynie brak najwidoczniej rutyny, m 
terjat Jest Jednak znakomity. Najbardziej po­

dobał ml się bramkarz". ...«.iiozvkMv
Kanadyjski trener niemieckich ol' pJc^ol.w

Hotllngcr: „Ody obserwuję gro - 
europejskich wyskakuję "’C w
drąc ciągle te samo najprostsze btędy. Najbar 
Mej razi mnie powolność akcyj. Najwięksi 
ilość błędów wynika Jednak z fałszywych tnk- 
tycznle posunięć, czy to w wybieganiu na po­
zycje, czy też w podawaniu w nieodpowiednie 
miejsce, «y wreszcie (najcztśclcj!) w fatszy- 
Wem ustawieniu defenzywnem. Zespól polski moją drużynę".
gr» na pwlomie europejskim. Co najbardziej

to mzcfanle w odpo* 
warto sobie ^„w^nlcgo «<>
wicdnlm mancie. Momeflt
•mentu decyduje _.0IIy Jt6t oj taktyczne- 
—“,r*
go W} czucia, 4 połakim. Gracze

^zXb ^wtokach z tego su.

zup<,n,B "a
«wakowania strzałą od dmgościji we.

rohoścl boiska . «
Mc loty»» knnndyls,<!l Sw,M’la 7«P°ta LTC 

Praha: „Chłopów na schwał nip brak a was. 
n jednilc nnlkajń oni gry ciałom. Nlęktónr 

byli nawet wyraźnie niezadowoleni z charak­
teru mojej gry. Niestety, Inaczej hokeja nie 
pojmuję- Najoczywistszy błąd popełniony
pnn polsh ch graczy, fo strzelanie przer nie­
powołanego do tego w tym momencie gracza. 
Grając bez przerwy cały mecz, byłem zaanga­
żowany w wicie sytuacji, mimo to nie śtnelh 

' łem ani jednej z 9 bramek, uzyskanych , przeę

Serdeczne podziękowanie składa Redakcja 
wszystkim Osobom i Instytucjom, które nade 
słały listownie, bądź telegraficznie życzema no- 

woroczne.

Patrol narciarzy
trenuje ’^ukryty“ w Kościeliskach

Już od dłuższego czasu przeby-

nawiedzenia.
Vccz hokeiowv, jak luz zizraczwlis- 

, v, hyl (początkowo bardzo piękny. 
S:ał na dość wysokim poziom.?., został 
•i zeprowadzony wr niezłem teir.fe, tak, 

■ - mimo nikłej ilości uzyskanych bra- 
■ tt- trznnal niezawsze storna tnb?cz 
imść k nlcslychanem napiec u. Przy- 
.zynlla się do tego przedewszystkiem 
:rójka napadu Cracovii, która wyda*- 
i; c wzmocniła mistrzów Śląska. Ak 
•..'utylko krakowiani-e zadowolili. Drugi 
■ pad, ikt ;rv w całości wypehr-li ,,,^, ------------- .
, '.enkowie SKH przewyższa! o cala i wkroczyć, wysłał za bandę dwiikrot- 

iase kolegów z reprezentaci5' śląslcel I im Demmera oraz TscliamLra, vojte

Weiss. Wiedeńczycy zdenerwowani nie­
powodzeniem w tej fazie meczu ucie­
kają się w ostatniej tercji już jedynie 
do foulów. Przychodzi do licznych in­
cydentów, przyczem sędzia p. dr. Sku- 
llicz, który niezawsze _ umiał w porę

Cłioć nie grają -mącą
Łódzki Okręgowy Związek Piłki Noż muje się ew. zerwaniem umowy, bo- 

iei zlikwidował ostatecznie, ciągnącą wiem i tik nie ma aspiracji do dab 
ę od kilku miesięcy aferę 24 graczy, szych rozgrywek (o mistrzostwo z

/órzy występowali również w klubach 
zw. „dziltiehPo mozolnych docho- 

Izeniach, speciatna .komisja wydala o- 
.inię nałożenia rn winnych pĄkarzy 
ary stosunkowo bardzo łagodnej, nia- 
ącej charakter pedagogiczny.. W mo- 
iwach komisja podkreśliła, że waęk- 
<ość piłkarzy nie zdawała sobie wogo- 

„■ sprawy z przekroczenia, albowiem 
prawa podobna nie miała jeszcze pre- 
ićdensu w naszym sporcie. Większość

„burżnazyjnemi0 klubami), a przez ze­
rwanie stosunków stracić może jedy-
nie kilkudziesięciu piłkarzy, pozyska 
jednak wszystkich zdyskwalifikowa­
nych, zarejestrowanych w PZPN!

Do kosza!
Turniej 4-ch miast w Łodzi

awodników otrzymała surowe naga- 
iv, a jedynie kilku dyskwalifikacje 
-iyigodniowe. Aby w przyszłości za- 
obrcc podobnym wypadkom, ŁOZPN 
iterwenjować będzie u władz admini- 
racyjnych, by nie wydawały zezwo­
li na* urządzanie imprez i meczów kłu 
oni nii\'stowarzyszonym. Mecze te nie 
iją gwarancji bezpieczeństwa grają- 
ym oraz- nie odpowiadają zasadni- 
źym przepisom sportowym.

-U-
SPRAWA R. K. S-ów NA SLASKU
Śląski O. Z. P. N.. zwrócił się do 

^ZPN-u w Warszawie z prośbą o ze- 
•wanie umowy ze Shskim Robotniczym 
Autonomicznym Pod okręgiem! Należy 
nadmienić, że RKS-y śląskie w ilości 
?t! klubów podlegają bezpośrednio 
PZPN-ow., a okręg śląski w Katowi-

Na prowincji
MISTRZOSTWA OSZCZY 

W TENISIE STOIDWYM

Cneo dlatego wnosi -o zerwanie umo- 
wv. bo kluby robotnicze ..niweczą" po- 
dobno politykę scentralizowania towa- ■ os,< 
rzystwł? Jak sie dowiadujemy. pod-IH 
okręg rebohtóczy absolufeie nie przel-l

Dnia 3 stycznia rozpoczyn ą się mlstrzo-. 
stwa miasta w tenisie stoloyym. Zapisy do 
gry pojedynczej podwójnej, k również zgło­
szenia drużyn przyjmuje sl codziennie od 
godz. 19 — 21 przy ul. Ma t. Focha 16/18 
do 2.1.1936 r. włącznie.

ZAWODY P1NO-PONO E Z. S.
W domu Strzeleckim odbył się mecz ping­

pongowy pomiędzy VI Oddz. Z S. a zespołem 
lii Oddz. Z. S. Jachdce z .wynikiem 10:0. 
W drużynie pierwszej Oddz. Vi wystąpili: Oll- 
wrońskł, Szymański, Ryszka, Żurawski- I 
I Idzlorck. Drużyna pierwsza Oddz. III grata 
w składzie: Groblewski I,- Przyttryga, Groblew­
ski 1, Tomaszewski i Michalski. Pozatem dru­
ga drużyna Oddz. VI (2urawsXivJarzęiliowsld, 
Nadolny, Gazlński i Helmlnlakj pokonata dra­
gą drużynę Oddz. III (Sygneki, Bagiński, Gu- 
mułka, Ruclńskl i WojnosO) w ogólnej ? pun­
ktacji 9:1. Druga drużyja VI Oddz. pokonała 
również, pierwszy zeęrót Oddz. 111 w punkta­
cji 6:4. J •

STRZEMIESZYCE-PJng-pong. O. M, P. Ju­
niorzy — ZwiązekjStrzeleekl 4:3. Wynik krzy­
wdzi 7„S. E. )

------- SĄCZ.,Koszykówka: SKS Beskid 
•- 14:14. Ora ładna, miejscami

' ’hyll: dla Beskidu Potoczek 6,

CZWÓRMECZ GIER W ŁODZI
Łódzki. Związek Gier Sportowych 

jest już gotów do czwórmeczu koszy­
karzy: Warszawa — Kraków — Po­
znań — Łódź, który odbędzie się w dn. 
5 i 6 b. m. w sali YMCA. Ułożono na­
stępujący terminarz zawodów:

Niedziela, po południu: Warszawa— 
Kraków i Łódź — Poznań. Poniedzia­
łek, przed południem: Poznań — Kra­
ków i Łódź — Warszawa, po południu:

I Warszawa — Poznań i Łódź — Kra­
ków. Składy będą następujące:

Warszawa: Nowakowski, Lutz, Ko­
walski (AZS), Bednarek, Koszarowskl 
(YMCA), Gr&golajtis’ i Zglińśki (Polo­
nia).

Kraków: Resich, Andrzejewski, Zdzi- 
sławski, Miodoński, Michalski (Craco- 
via), Stok, Baran, Kulkuila, Szostak, 
Jaśkiewicz (YMCA), Kwaśnica i Eber- 
hard (Wawel).

Poznań: Kasprzak, Łój, Patrzykont. 
Różycki, Czaplicki, Elbanowski, Grze- 
chowiak (wszyscy z KPW).

Łódź: Owczarek, Rybarczyk, P łc. 
Zalesie wice, Przygbńśki (KP). rW* 
szewski, Kopczyński, Rosaląk (WKS) 
iMiller, iPszer, Bujnowicz, Witek (ŁKb). 
Stantkowski (Zjednoczone/.

i‘■ faworytem turnieju ze względu na 
. przyzwyczajenie od gry na sali, jest 
i Kraków, jakkolwiek mistrzowski tytuł 
1 należy do K’PW — Poznań.

ROZGRYWKI OKRĘGU WARSZAW- 
■ SKIEGO O PUHAR PZGS

biiona brakiem doskonalej obroczyni, 
Olczakówny, wygrała z różnicą zale­
dwie jednego kosza 20:18 (12:12), przy 
czem o zwycięstwie zadecydowały o- 
statnie minuty gry. Bardzo dobrą for­
mę zaprezentowała Kamecka z Polo­
nii; w AZS ponad przeciętny poziom 
wybiły się Brzostowska i Holfeierów- 
na. Sędziowali pp. Szeremeta i Buks- 
ner.

Panowie Polonni wygrali z AZS już 
nieco łatwiej, 34:20 (16:10), ale aka­
demicy wystąpili bez swego najlep­
szego gracza Kowalskiego oraz Lein- 
webera. Poloniści uzyskali przewagę 
dopiero w drugiej części gry ze wspa 
małych siarzalów Gregolajtysa. Obok 
niego dobrą formę strzałową potwier­
dził Zglińśki. w AZS najlepszym strzel 
cem był Greli, a w obronie Lutz. Sę­
dziowali pp. Zajączkowski i Sawoniak.

B- K-

wa w Zakopanem, względnie poza 
Zakopanem, bo w Kościeliskach, 
wojskowa grupa olimpijska, jednak 
dopiero w niedzielę miałem sposob 
ność spotkać się z por. Kasprzy­
kiem, kierownikiem Wojskowej Gru 
py Olimpijskiej.

— Panie poruczniku, tak się ja­
koś chowacie, że nie można was 
nigdzie znaleźć.

— A tak, trenujemy pocichu, w 
odosobnieniu, lecz trenujemy tak 
solidnie, jak nigdy przedtem. Cała 
grupa ulokowana jest w sanator- 
jum wojśkowem im. Marszalka Pił­
sudskiego, gdzie mamy warunki ta 
kie, że o lepszych nawet marzyć 
nie możemy/. Poza wspanialem u- 
trzymaniem, kąpiele, masaże, 
wszystko.

— Czy może mi pan podać skład 
grupy?

— Proszę: por. Łętowski, ppor. 
Władysław Żytkowicz, ppor. Eu­
geniusz Lorek, pochor. Kozik, 
strzelcy: Łapanowski, Adam_Rzep- 
ka, Trzebunia, Pydych zer Zwimto* 
nia, Schindler, Wnuk, Zubek.

— Od jak dawna panowie trenu­
ją?

— Grupa ma za sobą trzytygod­
niową zaprawę w Okręgowym 0- 
xrodku W. F. w Katowicach, no, a 
od pierwszego- grudnia jesteśmy w 
Zakopanem. Do tej pory mieliśmy 
2 eliminacje, z 16 szeregowych po­
zostało 8. 25 stycznia na Mistrzo­
stwach Polski w biegu na 30 fcm. 
będzie startował patrol w składzie 
takim w jakim ma startować na 
Olimpiadzie, choć drobne przesu­
nięcia nie są wykluczone. Teraz 
trenujemy wytrzymałość, co drugi 
dzień strzelanie. Bo jak panu wia­
domo, tego roku są warunki trud­
niejsze, jak ,w latach ubiegłych. 
Strzelanie do baloników, na 151 m„ 
baloniki kształtu elipsy, 30x50 cm. 
Obciążenie dawniejsze, wynoszące 
7.5 kg. wraz z karabinem, zwięk-

szono do 10 kg. 'iarty według rej 
luminu nie nicgąbycWPod wiąz 
tiiein węższe jak 6 cm. _ h

— A jak czwą się zawodnicy?
—• Dobrze, medzy terni nazu 

skamMcVt wis&znanych z 
dów; mr(M>|&odl,Icy’ 
jednak za sobnluX^P0™ starW 
Duch panuje pirwszą^SaAK pr 
gotowanie je(> najstaranniejs. 
więcej nic nie nożna zrobić. Ai 
kie b(dą wynii, zobaczymy- u

Inarta w Berling
BERLIN, 1 stania 1936 r. -- M 

ta wracając z Elgji zatrzyma się; 
Szprewą i rozega tu w P'erw®^ 
dzielę nowego 3ku na Preussen|. 
w Tempelhofie tęcz z 
zesnołetn dwu hrlińskich 
wvih, Blau-Weis i Tenn^Bto

Prejelrt wvstaviema Pr.zeclvL ' 
cie kombinowango zespołu, po^ 
ze względu na idby'vąjący’ się ro 
cześnie mfecz Brlin — Saksonia; 
dy z klubów oJdał do r?Pr^z^I 
Berlina po 2 gnezy, to tez na V

Polski znana ^st spewnością ba, 
Tennis-Boruśsii, niż Blau-Weiśs. 
tej chwili jednak odgrywa BlaiM 
w Berlinie poważniejszą rolę, ząjin 
szóstą pozycję w tabeli misti?! 
podczas gdy Tennis zmuszony jesj 
nić się na ósitej pozycji przed 
kiem. Tennis Borussia ma tra-ćiy-c] 
znakomitą m^kę, Blau-Weis^ uch 
za drużynę Wielkich talentów. I

Kombinacja na niedzielny mecz 
następuiacy fygląd: Kind (BW); } 
mann (BW)| Brunke (TB): Katz« 
(TB), F3aasij(TB), Balzer (BW); 
ker (BW), I Schulz (TB), Kaes 
(TB), Heinich (BW), Pahlke (T

Warta mą av Berlinie bardzo dc 
markę. 'Pamętaja tu jeszcze jej dat 
piękne suikcsy. Ostatni występ w; E 
seldorfie znbił, mimo wysokiej poj 
ki,, ziiośne‘^vrażenie. Jedenastkę >jjj 
nańską o.kr|lają tu jako zespół wi 
nie techniony. Mamy . nadzieję, ;!;i 
moment bcpwy u warciarzy nie^żą 
dżie. Najważniejsze, alby zmęczenie 
tournće po'Zachodzie nie dało isię 
znaki. ! gl

Depesze zagraniczne

Następny numer „PrzeRlą’iu ''■'Ortr
-*■' ■ wodu zbiegu 

'-rano.

W dalszych rozgrywkach koszyków 
ki okręgu warszawskiego o puhar 
PZGS spotkały się na sali Ciwfu na 
Bielanach drużyny kobiece 1 męskie 
Polonii i AZS. Oba • spotkania zakon* 
,czyly. (się triumfem Polonii, jednakże 
zwycięstwo w konkurencji pań przy­
padli jej po nawykłe zaciętej 1 wy- 
równanej walce. Nfc dziwnego, « jed­

W środę rozegrano dalszy ciąg tur­
nieju siatkówki w grze mieszanej. Roz 
grywki półfinałowe dały wyniki nastę 
pujące: I grupa: Gregolajtisówna i 0- 
buchowicz (Polonia) —Piotrowska i 
Styk (AZS) w.o.

II grupa: Kamecka i Gregotajtls (Po 
tania) — Bruszkiewiczówna i Wirszyl 
lo (AZS) 2:1 (13:15, 15:11,-15:9).

III grupa Stefańska i Staniszewski 
(AZS) — Stankiewiczówna i Zglińśki 
(Polonia) 2:1 (13:15, 15:12, 15:4).

Romuald Wlrszytto. znany siatkarz 
mistrzowskiego zespołu Polski, AZS 
warszawskiego, obchodzi! na rozgry­
wanych obecnie mistrzostwach Warsza 
wy w mikstach rzadki jubileusz 500 
meczu siatkówki w barwach swego 
klubu. "

Pp. Poroszewski Stanisław I Szere­
meta Witold, będą kierownikami dru-

REKORDY PŁYWACKIE AMERYCE
FLORYDA, 1.1. — Tel. wL'— Naj­

lepsi pływacy w stylu grzbietowym 
Ameryki spotkali się na (Florydzie. 
Adolph Kiefer przepłyną! 206 mtr. w 
2:29,6, a 220 y w 2:30;4; jejro groźny 
■konkurent van der Wcghę wgrał 150 
y w 1:41,8; a Erna Compa.ustanawia 
rekord światowy ńa 300 mtr. w cza­
sie 4:31,4, o 0,6 sekł lepszyjod daw­
nego rekordu Bridge. b

HOKEI NA LODZIŁ
PARYŻ, 1.1. — Teł, wł. H W ton- 

dy i Paryżu odbyły się .trzy nfecze ofliu 
har Europv. Stade Francais.-Streatham 
1:1, Earls Court Rangers - Snde Fran- 
cais 4:1, Richmond -Hawks J Wembley 
Lions 2:2. W Fuessen Sv FfesenAo- 
bił Wespen (Berlin) 1:0. li

KRONIKĄ KOLARSKĄ
. BAZYLEA, 1,1. — Teł. w — Wy­
ścig trzygodzinny wywali Biysse, Bil- 
liet 124:320 kim., przed pań Fwida, 
Ernę. t ;;

KOPENHAGA 1.1. — Tl. wł/ — 
75 kim. wyścig parami’ wyirala para 
Stieler, Pedersen 1:37:53; pala niemiec 
■ka Wiemer, Matysiak byłi> czwarta, 
gdyż stary nasz znajomy Winter miał 
wypadek. 1

go tenis se, jest nieOTÓwnanym; , 
strzem mą kortach krytych. Po zavJ 
stwie naó Cranunem i Boiiśsaiseiiij 
Bo rdeauxi triumfował on i w tiińi 
w Pars^ij bijąc kolejno Landry,tbl 
ta, Siedirina j w finale Boatssusą 1 
6:3, 6:4, 5:2. Boussus z najwyżs? 
trudem pib ł Brugnona 13:1^,,6:3^ 
6:0, 8:6. Grę pań
bijąc Orhhdiini 11:9, ';i i
BototraJ 3rugn,oń, I o
retą 6:2, f:5. 6:3, n - i g 
rotra. ;' F

i (MISTRZOWIE I 
■ i S AMEB

NOWYiJORK 1.1, 
mislrzostfachiAmen 
rowej,. r^anych \ 
Garden’ umfówal! 
wie żePłoroczni' f 
164etńidRóbin Lee. 
dął oho* nadto jesz 
wódnOr do konkt 
nów, dw.e pary, 
rzy. jj !
ł ■ OTARCIE skocz?

g

nęj strony wystąpił mtetrz, a z dru-'fyny stolecanej na łódzkim turnieju 
giej wicemistrz Polski. Polonia, osła- czterech miast w koszykówce.

MEDJOLAN, 1.1, ■ Teł. H. W

Irger 3, dla WKS Guolc 6, 
ała 4. Najlepsi na hall por. 
zek.
Ół — SKS Beskid 3:S. — 
Ha Sokoła Schmidt, Tobiasz 
tldu Spyrker i Holba.
Ir, który, jak -/iądonw 
kię: .straży po? lej o?

ttftTUtYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY
„WIEDZA**

Kraków, ul. PleracklegoNr. 14
łb,°rowych w Krakowie oraz V drodze korespondencji ?) skryptów, programów i tematów, do:

2> egzaminu « "liL gknn.
V ł f/ w P nowego ustroju

1 > ''*- -w Mas szkoły powsze^
' >ri«lcncyjn^ ,„„j,_ co

W- izaiTuny badają 3 razy

męujuuwi, i.i. —- rei; - f W .bnamtira 
wyścigu za motorami triumfował Se- 
vergnini przed WanzenriedeiŁ Manerą I " 
i Moellerem. Omnium wygra Battesi- ni _
ni przed Binim,. Guerrą, lisi 
Mecz doganianiem wygrali Bil 
co w 4:39,6; przed Guerra i
mim.-, "L

PARYŻ, 1.1. — Tel. wł. P 1 
trzygodzinny wyprali Belgirie 
neau, Bertin 137*775 'kim.
van Kempen i Niemcami 7

' flARiliP’. 11. — T< 
sennflJPKlKly na wielkie 
otoyrW PSerwsiy ; kod 
dzień pracowano 
WerunMiJ . ^«wra n 
,bns;r<utl stanu użył 
ileco?Hf, Kwyci^żjt \ 
styl i l 'ói?ejnlsftji oilnj 
«, 79 mt; Randnond So 

o6<skoWuJe upadek prz 
jego na drugie rc 
doskoazlf1, skoczków ń 
trzech s£ów, m. in. I 
Startowaipei Szwakaraj 
pljczyk afrykanskj Durni

ters; 4) Ignat Diot.
SZWED MISTRZr

\ TENISÓW*
, 1 aRYŻ.., 1.1.' — Teb

SifllOeder, kłóleto Ztl/

s-

Wyiikl D Atger Rund .348.8, 2) Rad

5 W $ Szwajcar88, 74, t nota 318.3, 4) Austriak Marlach!69, 7-f,' &°ta 217.9 ’5yktt^
r.el 311.27) PlęH, o) KitnpFbeck, 0) Austria]
Dellekart.lO) Austrjak HnębieTli) SawajH
Bileter. : 'I ’ 1

,, > C „ Ną śl^- w Sęfcrelberfis.u 3 i y • W ale, m >jłc
’ i- Ki?K!|untar &at

fjciężyll w ska 
tze skłki misi 
hal triumfował 

JIMriOStwd
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Rekord nierówny rekordowi
Łyżwiarze polscy na lodowisku w Wiedniu

Wiedeń, 30 grudnia 1935 r.* 4'7.2 itd. Lisiecki, który startował
hnpocujący widok! Olbrzymia, 

dobrze oświetlona tafla lodowa wie 
deńskiego Eislauf Verein‘u poraź 
ostatni w tym roku gości miłośni­
ków sportu łyżwiarskiego. Na za­
kończenie roku otrzymaliśmy no­
wy rekord, a raczej dwa rekordy: 
światowy dla pań na 10.000 i austr­
iacki dla panówlna 500 metrów.

Optycznie niema żadnej kwestii, 
który z tych dwi| rekordów jest bar 
dziej wartościowy. Jeśli się ma wy 
brać między rekprdem światowym 
a rekordem krajpwym każdy laik 
meobeznany w I rzeczy, przyzna 
pierwszeństwo... rekordowi świa­
towemu. Ale... Niestety jest to „ale“, 
i to bardzo mocne! Niestety, to 
..ale“ dotyczy rekordu światowe­
go, ustanowionego przez Polkę, p. 
Nehringową. Chodzi o to, że p. 
Nehringowa w przeddzień swego 
powrotu do Polski, jako pierwsza 
kobieta oficjalnie biegała na 10.000 
metrów, uzyskując czas 23:48:5 i 
że bez względu na czas, jaki uzy­
skała — musiała postawić rekord 
światowy. W biegu tym chodziło 
jedynie o wytrzymałość, o to, czy 
potrafi przebiecvprzestrzeń 10 kilo 
metrów. P. Nehringowa, mając to

— — -----------, ------- _.j,rtowałl j Rekord Nehringowej I bliczność wita oklaskami
również w tym biegu, poza konku-1 Wreszcie startuje para polska, p. । strzynię.
rcncją „uzyskał" 49.1, najlepszy Neiringowa i Kalbarczyk, na 10.000
czas swego życia, klasyfikując się niarów; publiczność nieprzyzwy- 
na drugiem miejscu w tabeli poi- czijona do mieszanych biegów jest 
skich szybkobiegaczy, za Kaibar-1 zaciekawiona. Oklaski witają pol-
czykiem, który zajmuje pierwsze i 
miejsce z wynikiem 47.8 sek. (?). 
Jeśli dodamy, że tylko jeden za­
wodnik spośród 13 biegaczy dzi­
siejszych zawodów (FiscMera 49.5) 
biegł gorzej od Lisieckiego — o- 
trzymamy chyba odpowiedni ob­
raz. Kalbarczyk nie startował na 
tym dystansie, ani na 3000 metrów, 
szanując się na próbę pokonania re 
kordu polskiego na 10.000 metrów

Po wyścigach juniorów na 500 
mtr. (Prochaska 49.2) oraz na 1000 
metrów 1) Drabek 1.43.3, 2) 
Sehnalek 1.43.8, 3) Cech 1.49,7. 
przychodzi kolej na 3000 metrów 
dla senjorów. Publiczność podnieco 
na dotychczasowemi dobremi wy-

sidch mistrzów. Biegną, — 30 rund 
tofduży kawał drogi. W połowie 
drogi Kalbarczyk prowadzi trze- 
ira okrążeniami, po dwudziestu ran 
dach Poilak biegnie przeważnie po­
wyżej 38 sekund; p. Nehringowa 
jest dobrym partnerem: ilekroć 
Kalbarczyk się do niej zbliża, czas 
jego okrążenia jest lepszy, Kalbar­
czyk wzmacnia tempo, widać, że 
fakt prześcigania jej dodaje mu 
bodźca. Tymczasem p. Nehringo- 
ya rozłożywszy swe siły odpo­
wiednio odrabia okrążenia regular­
nie, bez pośpiechu. Zresztą Kalbar­
czyk służy również niejako za chro 
nometr, na każde 4 jej okrążenia 
(Kalbarczyk biegnie 5 rund, — i tak

nikami oczekuje dalszych nowych ^ n.u„v«. iwuaiwy» U1CS,
rekordów. Czy padną? Tym razem jp. Nehringowej zostało ich jeszcze 
sukces był jedynie połowiczny. Po/sześć do zrobiena. Wreszcie ogła- 
nijaikich na początku biegach, jun-lsza się wynik i przedstawia publicz 
jor Prochaska _ uzyskuje 5.20.6, ności mistrzynię świata na 10.000 

<—=-' nietrów w czasie 23.48.5. Czas Kal-

ido końca. Kalbarczyk kończy bieg,

naszą mi

Konkluzja
Efektem dzisiejszego wyniku jest, 

— o ile o naszych zawodników cho 
dzi, — pytanie, czy z tym materia­
łem można godnie wystąpić przed 
obcymi. Abstrahujemy od p. Neh- 
ringowej, której klasy dla braku po I 
równawczych dat, nie można ze-1 
stawić jeszcze z zawodniczkami ob 
cemi, _ nasi panowie łyżwiarze, 
tak jak się tutaj przedstawili, nie 
posiadają jednak materialnych । 
szans. Prócz Kalbarczyka i p. Neh- 
rmgowej żadenJudBBIwodinik nie 
biegł na 10.000 IffWkoda, porów­
nanie byłoby wprawdzie bolesne, 
ale przekonywające.

Obciąłbym dodać jeszcze na za. i 
kończenie, że warunki zewnętrzne, i 
jak stan lodu, temperatura i i 
brak wiatru były niezwykle po­
myślne. Organizacja zawodów by­
ła bez zarzutu, i wyniki, biorąc o- 
gólnie, były dla Austriaków zada­
walające. Okazuje się, że posiadają 
on. świetnych i dojrzałych biega­

WG
} 4-

— stosunkowo nie tak trudne zada 
cne — doszła do zaszczytu zostania 
mistrzynią świata

Cieszyliśmy się razem ze szczup 
łą gromadką widzów - Polaków z 
tego sukcesu polskich barw, przy­
mykając oczy nv wyżej opisany 
„Schónheitsfehllen.

Obiektywnie zmuszeni jesteśmy, 
niestety, przyznać, że wynik uzy- 
skany przez Karli Wazulka na 500

wreszcie zostają jeszcze tytko dwię 
pary: Stiepl i Lówinger oraz Wa-j 
zulek i Leban.

mtr. 44.2 sek. (rekord austriacki) 
imponuje daleko więcej. Wazulek 
po raz drugi w przeciągu dwu ty­
godni poprawił rekordy austriac­
kie, uzyskując da 1000 metrów 
czas 1.31.5 (rekord światowy Thun- 
Łerga 1.28.4), orać podany wyżej 
wynik, jedynie o J7 sek. 
od rekordu światowego.
Plejada Austriaków i

Pojedynek mistrzów
Stiepl biegnie jak maszyna, re­

gularnie randa po rundzie, zaczyna 
od 34.5 sek. a kończy na 35.2 (10 
rand); idealne branie zakrętów, 
raz klasyczna pozycja ciała! Ogłi- 
szają wynik: 5:01:0, rekord toru 
oraz rekord austriacki ustanowo- 
ny w kraju, — gorszy od apstrja;c- 
keigo rekordu Wazulka o 3.8 sek.— 
W ostatniej parze Wazulek po 
pierwszej powolnej rundzie Z')yt 
gwałtownie odrabia czas, męizy 
się jednak prędko i zajmuje w kla­
syfikacji 2-gie miejsce, osiągając

barczyka, 18.52.6 jest dużo gorszy 
od jego rekordu polskiego, nie mó­
wiąc o światowym (17.17.4). Pu-

czy oraz, że ich narybek jest na po 
ziemie i wiele obiecujący. Na Olimpziemie i wieie ooiecujący. na uinup
jadzie powinni Austriacy odegrać ®. , 
poważną rolę. I nicy:

Ludw. Langinger. I

POWRÓT ŁYŻWIARZY Z WIEDNIA ‘ 
przebywali na 3-tygodnio wym treningu. W oknie zawód- 
Nehringowa, Lisiecki, Kalbarczyk. U dołu (od lewej): pre 

zes Nehring, kpt. Theuer i p. Nowacka.

Złote medale będą łupem Północy
przepowiada Armas Pataros, kierownik narciarstwa fińskiego

Helsinki, 29 grudnia.
To co pisałem o naszych przy 

gotowaniach do Olimpiady, do­
tyczy też Szwecji i Norwegii.

Polał

r .y , -.„a . -r,-• tam bardzo energiczna praca
5^7-8’^.ty fundamenty pod ewen-

Lownser I tuatny sukces w G. P. Gdy brak 
gorszy, Lisiecki, poza konkurencją, uzy-' śniegu, posyła się zawodni- 

skał 5.34.5, czyli 10-te skolei miej- ków daleko na Połnoc. Dotyczy 
,drugi” sce, na 16 startujących... to zwłaszcza Szwecji, która, je-

Imponujące były również, — do- i 
flosimy to z uczuciem pewnej za­
zdrości — wyniki inąych zawodni- I LENS, 1.1. — Tel. wt. — Na Nowy 
Kow na oOO metrów: 2) Leban1 Rok Warta rozegrała w Bruaj mecz 
b:egł 45.2 sek., 3) Stiepl 46.2, 4) > z miejscowym zespołem Unji, zakon- 
Preindi 4'5.7. Slatieć 46 8 "Tastl' czony zwycięstwem Warty w stosun- 

47.0, W. Lówinger 47 1' ’ ! ku 3:1 (?;P- Bramki dla zwycięzców
Szerfke, Kryśkiewicz i Na- 

t.... wrót. Jedyny punkt dla drużyry emi-

Warta zwycięża w Eeii® 3:8.

Ze świata gracyjnej wywalczył Bednarz. 
WYNIKI PIŁKARSKIE

Na stadionie Wemblęy, który potnie- BERLIN, i.l.. — lei. wl. Ciekaw- 
‘IT flnv P ’ UU" viri? JjlVPDfU* Sfl.ni-scic ąoze 94 tys. wiizow, dziś już wy . , - ..... ,•

nrzedtno wszystkie nrejsca siedzące Pier'darena 1:0, Neapol Ban 2:1, Ge- 
na mćz Anglia - Szkocja 4 kwietnia 5;2P'Strasburg 4V

Kursg fair play wprowadzane zosta-'
ly na uniwersytetach amerykańskich, g j (Drefldner Sc _ Bocskai 5J. 
celem większego „zangl zowama * ame; ,, t , , , •
rykańslich pojęć sportowych. Kursy1 LONDYN, 1.1. Tel. wl. - W dniu no- 
takie p-zydalyby się w niejednym kra1 worocznym rozegrano w Anglji na- 
ju ' stępujące mecze piłki noz-nej o mi-

Wszjncy angielscy trenerzy, zajęci’Lfi Blackburn — Brent .
w-klubach' włoskich musieli w zw ązku Bolton Portsmouth 4.0. zakończył się
z sankcami opuścić swe stanowiska I; Manchester Gity Grimsby 0.3, M’dd francuskiej w

lesborough — West Bromvich 3:1. 
Sunderland — Aston Villa 1:3. Ostatni 
wynik jest sensacją, Sunderland w su 
botę pobił Arsenał 5:4. jest liderem, a 
Aston Vil«la kroczy na o.statniem miej­
scu z rekordem straconych bramek. 
Sunderland grał przytem na własnem 
boisku.

PORAŻKA MOSKWY W PARYŻU
PARYŻ, 1.1. — Teł. wl. — We śro­

dę w obecności 25.0U0 widzów odbyło 
się w Paryżu ciekawe spotkanie pił­
karskie pomiędzy reprezentacją Mo­
skwy a znaną drużyną paryskiego Ra- 
cing Club.

Znaczna część publiczności gorąco 
manifestowała swe sympatie dla piłka­
rzy SOWieckicll. Kiedv drużyna Mo- 
sh-wy p-iay azw ę.kach marszu z Aidy 
wbiegła na boisko — część publiczności

śli chodzi o warunki śnieżne, naj 
bardziej przypomina Finlandię.

Ale stosunki u sąsiadów nie 
wymagają obozów, choćby dla­
tego, że najlepsi narciarze 
Szwecji pochodzą właśnie z Pół 
nocy. U nas rozsiani są po całym 
kraju: Nurmela i Saarinen są z 
południa, Karppinen i Niemi z pół 
nocy, a ostatni jest nawet leśni­
kiem w lasach laplandzkich.

Szwecja ma bezwątpienia bar 
dzo dobrą drużynę specjalnie je­
śli chodzi o 50 kim. Niema też 
żadnych gwaracyj, że Finlandia 
potrafi obronić tu swój tytuł, 
zdobyty w Lakę Placid, a jeśli 
dodamy do tego dwu, trzech lu­
dzi specjalnie Hagena z Norwe­
gii, mamy perspektywę wielkiej 
walki.

W Szwecji też rozegra się za­
cięta walka o miejsce w repre­
zentacji. Na czoło wysuwa się 
następujący sekstet: Englund, 
Viklund, Vikstroem, Haeggblad, 
Qustavsson i Llf. Wszystko to 
są długodystansowcy. W dy-

zaintonowała międzynarodówkę. Mecz

stansach krótkich na czoło wy-lgowie w ostatnich latach nie ma 
bija się Mattson. Bracia Ivar|ją do zanotowania wielu śukce- 
i John Lindgren (nie mieszać sów. Norwegja zakarbowala so- 
ze świetnym lekkoatletą), już nie bie jednak dobrze w pamięci po-ze świetnym lekkoatletą), już nie
mają tej formy, co dawniej, ale 
trzeba się z nimi liczyć.

Trzej pierwsi sekstetu i Matt- 
son to zawodnicy starsi, trzej 
ostatni — świeże, dobre sity. Ja 
osobiśice wierzę najbardziej w 
Englunda. W skokach i kombi­
nacji jest „pierwszą struną" dość 
już stary Eriksson. Szwecja jest 
tu słabsza niż w biegach.

Norwegia w przeciwieństwie 
do Szwecji i Finlandii ma najlep 
sze sity w skokach i kombinacji. 
Na pótnocy jest wogóle tylko je­
den człowiek, który może stawić 
czoła masie skoczków norwes-

rażki ze Szwecją i Finlandją i z 
największą energją zabrała się 
do odrabiania straconego tere­
nu. Już na początku grudnia za­
łożono obóz na Północy, gdzie 
trenowali kandydaci olimpijscy 
pod surowem i czujnem okiem 
Związku.

Jeśli chodzi o biegaczy to Ves- 
tad, Hatten, Brodahl i Rudstads- 
tuen są starszą generacją. Sa- 
muelshaug, zwycięzca ostatnie­
go Holmenkollen, jest człowie­
kiem przyszłości. To samo do­
tyczy Iversena, Bergendahla, 
bratanka „króla nart" z przed 15

kich — Finn Lauri Valonen; in- lat i specjalnie Hoffsbakena w 
ni, zarówno W Szwecji, jak'i w kombinacji. Wydaje mi si$We ~ 
Finlandii, nie wchodzą niemal w właśnie Rudstadstuen albo Hoffs 
rachubę. Zato Środkowa Europa baken zdobędą złote medale za 
może sprawić Norwegom parę kombinację. Jest bowiem fak- 
niespodzianek. Północ jest na to tern, specjalnie w ostatnich la­

tach, że każdy dobry biegaczzupełnie przygotowana. 1 _ _
Jeśli chodzi o biegi to Norwe- norweski jest też dobrym skocz

kiem, zaczyna bowiem zawsze

Wlochy.
Belgijdil Związek Piłki Nożnej u-! 

chwalił rie wziąć udziału w piłkarskim! 
turnieju ol mpijskim. !

Słynny z dobrej gry i temperamentu 
gracz Juventusu Monti nezadowolony' 
z orzeczenia sędziego na meczu Juven' 
tus — Lazio w Rzymie zaatakował sę, 
dziego i wszczął taką awenturę. że mu 
sano go wyprowadzić z boiska przyj 
pomocy karabinierów. Prćsa zagraniczi 
na. która niejednokrotnie strofowała { 
Montiego zwraca uwagę, że Mondego! 
należałoby wysiać przeciw Negusowi,; 
gdzie m alby sporo możliwości dawa-; 
nia upustu wybujał oś ci om tempera men; 
•u, bez szkodzenia idei .sportowej. !

Stadion na 168 tys. widzów chce wy! 
budować pewne konsorcjum w Londy-'
nie pod warunkiem, że Związek zobo-' 
w ąże się przeprowadzać na nim przez; 
dziesięć lat wszystkie spotkania fina-j 
towe o puhar. Plan spotyka się z Wie-[ 
lustrem ze sceptycyzmem, Kćyż słusznie' 
podnosi się, że naiważn ejsze ‘Jest nie- [

od skoków i dopiero w wieku 
i dojrzalszym przechodzi do bie- 
, gów. Gdy posypały się klęski, . 
i gdy nawet Europa środkowa za- • 
j częla następować na pięty, za- 
i brano się na gwałt do specjalir' ’ f 
i zacji. Dopiero teraz związek też .. 
' zrozumiał w pełni wartość spe- ' ;
cjalizacji. Szybkie i wczesne wy 
branie reprezentacji jest , tego 
najlepszym dowodem; tern się - 
też tłomaczy przewaga Norwe- 

[ gji w skokach, głównej konku- 
i rencji w Norwegji jak i w Euror ® 
pie środkowej oraz w kombi- • 

I nacji. *
I Możliwości państw północ- ■ 
Jnych? Takie pytanie wreszcie 
zadaję memu staremu przyjacie 

: łowi, znanemu teoretykowi; tre- 
iy/ĄTpDDZ] T a 7 c 7 j llerowi i kierownikowi nafęiar— •
WATERPOLlSCl A. Z. S. I ŁODZI , . jstwa fińskiego, Armasowi Palm-

rozegrali mecz z wynikiem 8:0 dla warszawskich gości. Od lewej: Który przed chwilą mó-
A. Z. S.: Makowski, Karpiński.Gumkowski, Jastrzębski, Olszew wR mj tQ wszystko co tu nat)isa_ 
ski; niżej Łódź: Ginter, Norski Majchrzak, Elsner. Kosmsm. fem p^^ros śmieje się w pdpo 

wiedzi. !
• — Nie jestem prorókiern; 
; jeśli ocenić sytuację obecną! we- 
I dług stosunku sił ostatnich lat

zwycięstwem drużyny
francuskiej w stosunku 2:1 (1:1).

„ -------- ,-------v-;- . ( BOKSERZY ŁÓDZKIEGO UAKOAHU
H^szlinowicz, Wolto-

wacjf gry. j 1 • wicz, Wdowmski, Waldman, Bhbaum

7a]iń.
FINALIŚCI TURNIE "r SIATKÓWKI PA Wl

| przypuszczam, że możliwe jest ta 
j kie rozwiązanie: Finlandja wy- 
igra 18 kim. i sztafetę. Szwecja 
i zajmie w obu drugie miejsce, 
i Szwecja wygra 50 kim., a my 
i będziemy drudzy. Norwegiąwy 
gra skok przed jakimś środko­
wym Europejczykiem, chyba 
Marusarzem, jeśli poprawi swój 

■ styl, i kombinację, gdzie Finlan- 
I dja będzie niebezpieczna (Valo- 
nen?). Osobiście ufam naszym 
długodystansowcom, specjalnie 
Karppinenowi i Niemi — mogą। i iNicmi — mogą
zaszachować oni Szwedów. Je- 

: śli nie nastąpi jakaś niespodzian­
ka, — a w narciarstwie i- 
zawsze możliwe —
Nurmela wygra 18

Jak się ę 
Finla ndi-
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W. TROJANOWSKI, K. GRYŻEWSKI, ST. ROTHERT .

Niema stabilizacji formy!
Bokserzy u Kresu 1-ej rundy sezonu. Drugi „oddech”

Jest bardzo prawdopodobne, że Sobko' Minął znowu Jeden łydz*eń i .zamiast mHe poczucie dystansu i wielką cel- ‘p0zo«S^ w tej” ka-.,—___ tjoś(5 sweg0 suchego uderzenia. Obna wiaK na stare iozo.,tanie juz w tej
Ayl on również i swoje braki, spośród 'tegorji, gdzie zresztą czuje s ę dosko- 
łktórych zwracamy uwagę ua braik wy “ 
itrzymatości. Walkę z agresywnym 
Krysiklem rozwiązał jednak taktycz-

nowin pomyślnych, raz Jeszcze rozpo­
cząć musimy od narzekań. Tak, po- 
nad wszelką wątpliwość, elita polskie­
go plęściaretwa przechodzi poważny 
krvzvs formy. Bardzo możlwe, że 
Jest to tylko zjawisko 

inoże już niedługo nasi -najlepsi z ................. 
czerpną w piersi „drugi oddech , .a;.®I(,r^g"al]e',p0 Jednem ceinem uderzeniu 
to, co obecnie widzimy na czoiowycu.. { donj.czego, co źle świadczy o 
.ringach Polski, musi nastrajać nas Pe-, wart<)$C|t Obniżamy zatem lokatę 

Krysika, a na wolne dziesiąte miejsce 
wstaw a-my poznnńczyka Pclę,. pięścią- 
-rza dość niemrawego, ale nieźle tecb-

«.‘e dośkonale. , 
Ten ostatni walczył początkowo do-

nale

W tej kategorji mogliśmy ostatniii <

I symistycznie ., .
I ' Gdyby dziś trzeba było wystawić do 
I boju ósemkę reprezentacyjną, nie mo- 
I .glibyśmy Jej obdarzyć pełnem zaufa- 
I mieni. Nawet Chmielewski i Rotholc, 
r którzy odbywają obecnie służbę woj- 
I skową, mają poważne braki treoingo- 
I we. A inni? Czołowy p órkowiec, Koż- 

łowski, w dalszym ciągu ma jedyny 
atut w sile swego ciosu, przodująca

I trójka w wadze lekkiej walczy dzisiaj
I o klasę gorzej, jak przed mesiącem, 
I a w półśredniej całe nadzieje musimy 
I pokładać w weteranie Seweryniaku, 
I bo nawet wysoko zawsze ceniony Si- 
I pińsk’, zademonstrował w niedzielę zu 
I pełny brak skuteczności.
I W wadze średniej jedna kontuzja 
I Chmielewskiego (pukamy w tej chwili

3 razy w nieheblowaną deskę) stwa­
rza dziurę niedozałatania. Fawory­
ci półciężkiej (kompromitują się regu- 

, lannie co niedzielę, a w cężkiej bojo­
wa wartość jedynego godnego repre­
zentanta — Piłata, jest zagadką najzu- 
pełniejszą. Czyż tę fatalną degrengola 
de pięściarską elity może wynagro­
dzić doskonała obsada jednej tylko ka 
tegorji kogucej?

W najbliższym czasie sytuacja mu­
si się wyklarować. Albo kryzys mi- 
irie. albo pogłębi się jeszcze bardziej. 
.W tym drug m wypadku trzeba już 
bodzie nagwalt szukać przyczyn zła. 
Kto wie zresztą, czy już dzisiaj nie 
tnożnaby ich wskazać. Boks polski

inicznie wyszkolonego.
Waga koguela

1. Czortek Skoda ■—
2. Krzemiński Warszawianłia.

Sobkowlak - Pos;
4: Jarzombek /• K. B. — swie.t. 

Janowczyk Sokół — Poz.
6. Wlrski Warta - Poz.
7. Sidelnikow ^cłiia - Lwów.
8. Rogowski Caiavia — Inowr.
9. Nowakowski P. K- S. — Kat.

10. Radomski Astorja — Bydg.
Mimo braku wyników porównaw­

czych z czołowymi zawodnikami tej 
kategorii, stawamy Sobkowiaka odra- 
zu na honorowem drugiem miejscu 
ex aequo z Krzemińskim. Niezaprze- 
czoiie walory techniczne i wielka sku­
teczność pięściarza Warty usprawiedli 
•wiają takie posunięcie w zupełności

Wejman, reklamowany oddawna, 
jako nadchodząca gwiazda wagi kogu- 
'ciej. w spotkaniu .z Sobkowiakiem za- 
'wiódl fatalnie. Jego technka defen­
sywna ma ogromne braki i pozbawio­
na Jest najzuj:elniei choćby tylko za- 
niikiTow kontratnku. WvciaEi<i’Mie orzed 
■sieb e lewej ręki nie można wrzwać na 
wet piinktowanJaij: a nieruchome u- 
(trzyniyvvudiie-flBBi^^Sci lla okreśIo 
nej wysokości, już poważnie
ma przesadną obawę przed odkryciem 
iizlonom j'.

Defenzywa Wejmana była właści­
wie ucieczką, a krycie — zwykłem 
chowaniem się za płot. Po takiej de- 
iiionstracji musimy chwlowo. pięścia­
rza Polonii wogóle usunąć z listy i cze 
kać na wyczyny bardziej przekonywu 
iące.

Waga piórkowa
1. Kozłowski Skoda - W-wa.
2. Spodeiikiewicz l- K. P.—Łóds.
3. Rogalski Warta - Poz.
4. Małecki Polonia - W-wa.
5. Biatlga Gedania.
6, Wnęk Wawel — Kraków.

Matuszczyk P- K. S. -- Kat. 
Forlański Warszawianka.

9. Dudziak Cuiavia — Inowr.
10. Alach Wisła — Kraków.

niedzeli zaobserwować tylko Malet 
'kiego w jego zwykłem wydaniu. Szło 
da, że Rogalski nie był jego przeciwni 
kiem, bo wynik tego spotkania stu 
l’od znakiem zapytania. Stwierdzając 
pełną formę i wzorową kondycję Mai 
leckiego. podkreślamy równoczesną

powJhden przynieść polepsMB^
nv ostatniii. rozegrała Już w najbliższym czasie, s^bać, przesuwamymej przyczyny usuw, ny urąoKowsa, 

go, stawiając na jejjo Banko., 
skiego. Pięściarz So-I 
obecnie z katego-rj

■nieczysty sposób jego walki,
I Złośliwą premedytację trudno pięści; 

rzowi Poioinji zarzucić, teinniemnie) 
jednak walczy on niebezpiecznie, bi- 
ląc otwartą rękawcą i stosując .zbyt 
niskie unik’, z których wynikają po­
tem uderzenia niżej pasa, a nawet „try

rozegrają Już w najbliższym czasie. 
Pragnęlibyśmy szczerze, aby stała ona 
na poziomie, godnym pięknej przeszło­
ści tych zawodników.

Nieczynnego oddawna Jareckiego u- 
snwamy z listy, natomiast na dziesiątej 
pozycji lokujemy Łukasiewicza. Nie po 
kazał on wiele, ale i to coś warte, źc 
Mo ugiął się przed pełnemi pasji ata­
kami Kajnara 1 że pod komice walki ti- 
mlał je nawet skutecznie likwidować.

Waga pMSrednła

9S BM

słychać, przesuwamy iłże'. Dla tej sa

miejsce Danków
ila przeszedł tu 
średniej, a jego 
pelm usprawie­

dliwiają przyznaaie tli lokaty, chwilo­
wo zresztą bardto slromnej.

wcześniejsze watki \

grubi się w po&zukiwanu 
stylu. . Hołdować technice,

właściwego 
czy bez-

ustannym, choćby nawet prymityw'
td m atakom? Bić brawo za 'puncz,
czy za punktowanie? Stawiać za wzór 
mistrzów defenzywy, czy ..maszyny 
do bic’a?“.

Wątpliwości są poważne, a komen­
towanie nowych kierunków — najczę- 
ściej fałszywe. My glosujemy przede- 
wszystkiem i zawsze za techniką. Je­
śli będz e poparta walorami siły de­
strukcyjnej — zyska na tern wielo­
krotnie. Ale to są rzeczy wrodzome, 

................ nauczyć!
j zapominać, że 
ny fizycznej stoi- 

i Europy i że typy 
, jak Baer, Broiiil- 
oss, nie rodzą się 
Brak „dynamitu w 

trzeba rzetelną 
bez ciosu, bez. od- 
p najzupełniej gro 
z częściej każą 
polskich ringaclt,, 
awsze tylko nie-

1. Chmielewski f p' ”*
2. Lewandowski^^ -
3. Wiedemaim — Hajduki.
4. Sarnowski Gil^ha. |
5. Michniewlcz — Lwów.
6. Kolonko Wmviri - Krak. |
7. Pabisiak Polonia — \v-wa. |

Kruszyna P02. I 
9. Matuszewski

10. Urbaniak SoM — Poznań.'
Pabisiak zremis^wa'. z Kruszyną, a 

nawet nieco nad nim wirował. Miejsce 
dla tak mało wartjch lięściarzy może 
się znaleźć jedynie ,w ównle licheni to 
warzystwie, ale bo te przeciętny po­
ziom tej kategorii jestoaprawdę bezna 
dziejny.

Dankowski powetował do niższej 
kategorii, a Karpińskimowu wrócił do 
półciężkiej. Życzymyju, aby tam od-{ 
zyskał dawne swoje rihriości. Wólce 
miejsce przyznajeniyjrbaniakowyp-,. 
ściarzowi prymitywśinu, ale HżiĘki 
swej sile i agresywnie! — bą-Jzo a-e 
bezpiecznemu. i) g

Waga pścięźka : i
1. Doroba Legia ~ ir-nu | 
2. Przybylski Stół — Poz. j

1. Seweryniak Skoda — W-wa.
2. Sipiński ^rta - Poznań.

Janczak P°l(>nitt ~ 'V"va-
4. Świrk K K. B. - świd- 

' ' • In.
7. Banaslak l- K. P- — Łódź.
8» Brzóska V^orszciwldTika,

kania“ głową. Bojowy zapał musi być 
utrzymany w dozwolonych granicach.

Pokonany przez Małeckiego Vogt ..
wykazał wielką poprawę, doskonale ’ 5, Radomski Cuiavia 
podstawy techniczne i poważne nudzie- - - -
.ie na przyszłość. Brak rutyny I sku­
teczności zamyka mu jednak chwilowo 
drogę do pierwszej dziesiątki.

1.

3.

Waga lekka
Kajnar Warta — Poz.
Polus Warszawianka.
Woźniakiewicz /. K. P.—Lód:

4. Chrostek Wawel — Krak.
5. Bakowski Skoda — U7-wa.
6. Lelewski Stella — Gniezno.
7. Binek — Hajduki.

9. Taborek /■ P> - UM- 
'0. Bańkowski Sokół — Poznań.

Po słabym warszawskim występie 
misleliśmy Sipińskiego zdetronizować, 
dyszeliśmy, że mistrz Polski walczył 
s wybitym palcem i po źle przespanej 
’ocy. Jeśli rzeczywiście z tych tylko 
Przyczyn obniżył swoją wartość, bę- 
d ie miał wkrótce okazje do odzyska­
li a utraconej pozycji.

Janczaka, mimo zwycięstwa nad Si-
•8. Mieczysławskl Wisła—Kraków, phski.ni, klasyfikujemy równorzędnie. 

“ ~ ‘ O'tahila walka tych pięściarzy nie wy­
kazała, naszem zdaniem, wyższości9. Sworowski Z. S. — Grudz.

10. LukasiewiCZ Polonia — W-wa.
O spadku formy liderów pisaliśmy

wirszawianina,
- ------ . - hbika, o którym po jednej udanej

już na wstępie. Walkę o pierwszeństwo wilce z Sipińskim dawno już nic nie

Ostatraie) decyzje PZB
Wydział spraw sędziowskich Polskie 

go Związku Bokserskiego zawiesił sę­
dziego związkowego p. Edmunda Ku­
bika z Inowrocławia aż do ukończe-
nia dochodzeń, prowadzonych orzez 
zarząd PZB.

Wydział spraw sędziowskich PZB 
polecił wydz. spraw sędz. poszczegól­
nych okręgów zwracać sic w sprawach 
spornych, wynikłych na tle niewłaści­
wej interpretacji przepisów do WSS 
PKolskiego Zw. Bokserskiego. Również 
należy zasięgać rady WSS PZB w wy 
padkach spornych, wynikłych podczas 
zawodów, odnośnie sędziowania, pun­
ktowania itd.

Sędziami związkowymi Polskiego
Związku Bokserskiego mianowani zo­
stali z Lwowskiego OZB pp. Federo- 
wicz Marciniak, Bolibrzuchowski, Klei 
ner, Holcele. Gold-berg i Kubiak (Tar­
nopol); z OZB Lublin p. Kwietniewski.

Komisje sędziowskie na zawody o 
drużynowe mistrzostwo Polski w dniu 
5 stycznia ustalił wydz. spr. sędziow­
skich PZB jak następuję: mecz War­
ta — Skoda w Poznaniu sędzia w rin­
gu p. por. Żmudziński (Białystok), na 
punkty pp. Michalak (Pomorze) i Bit-1boksera. I

4 muzę sobie wybrać mar (Lwów). Zawody 1KP — IKB w 
. . jaka mu najlepiej od- Łodzi prowadzi w ringu p. Pasturcza-k 

powada, ale przedtem musi znać do- (Warszawa), na punkty pp. prof. Obst 
kladnie choćby elementarz bokserskiej (Pomorze) i Derda Zygm. (Poznań).
m iedzy.

■'Po tej potężnej porcji biadań prze- 
thodzlmy do naszego tygodniowego 
Iprzeglądu pięściarskiej kons-telacj^ któ 
ra nowych barw, zreszlą bardzo ciem­

nych. nabrała po ostatniej w’zycie poz 
■yiiańslkiej Warty w Warszawie.

Waga musza
1. Rotholc Gwiazda — W-wa.
2. Rundstehi Makabi - W-wa.
3. Koziołek Warta — Poz.
4. Górecki Lechia — Lwów.
5. Jasiński Koch - Hajduki.
6. Mrozek l- K. B. — święt.
7. Wieczorek C. W. S. — W-wa.
8. Wyszecki Gedania.
9. Krysik Polonia — W-wa.

10. Pela Sokół — Poz.
Pożegnaliśmy s'ę z Sobkowiakiem, 

fk-tórr rieje obecnie zniszczanie w, kale 
«zorji koguciej. Notujemy dobrą fpr-mę 
Koziołka, który zaprezentował znako-

3. Pietrzak /• K.

Niemcy gospodarzom jako sędziego] zentacyj w grudniu 1934 r 
ringowego p. Bielewicza z Poznania. Okręg bokserski Prus Wschodnich 
Nadmienić wypada, że p. Bielewicz I zaprosił p. Bielewicza (Poznań) do sę- 
prowadził już mecz powyższych repre1 Jziowania międzynarodowych zawo-

dówi Prusy Wschodnie -- Łotwa, któ-
re sję w lutym w Królewcu.

S.
6.
7.

Szymura 
Karpiński C. 
Hanske Geda®.

— Łódź. , 
— Poz.
S. — W-wn.

Klhnecki H. i, p« — Poz-

ISoks w kraju
SOSNOWIEC. Policyjny K. S. — Czeladzki gorało (L.) zwycięża Lajchtcra (N.); waga 

K, S. Czeladź 10:6 w meczu o drużynowe mi- musra: Aspis (N.) niesprawiedliwie przegrał 
strzostwo Zagłębia Dąbrowskiego. Wyniki | Dudkiem (L.J; kogucia: Lajchter II (N.) 

I szczegółowe: waga musza: Lejzorgien (PKS) , zwyciężył na punkty SkoczyAskiego (L.); w. 
wygrywa w drągiem starciu przez techniczny piórkowa: świezawczyk (N.ł zwyciężył Szy- 
k. o.'z Wróblewskim (C. K. S.). Waga kogu-1 dłę (L.): piórkowa: Chmielewski (L.) zwy- 
cla: Uanal: (P. K. S.) ulega niespodziewanie ciężył Kanilnera (N); półsrednia: Lederman 
w I-ej rundzie przez nokaut Komendzie (C. K. (N.) — Cicplucha (L.l; średnia: Stachura (L.) 
S.). Waga piórkowa: Kowalski (P. K. S.) prze ‘ >■ — >- „u.- ...
grywa na punkty z Biczem (C. K. S.). Wag. 
lekka: Domański (P. K. S.) bije wysoko n.

Okręg brandenburski zaawizowal 
Poznańskiemu OZB przyjazd następu­
jącej drużyny na mecz Poznań—Ber­
lin w dniu 12 stycznia: waga niusza 
Bruss (Kolejarze), kogucia: Schiller 
(S. V. Ost.), piórkowa: Vblker (BSC 
Neukolln). lekka: Vietzke (SV Allianz), 
pólśrednia: Hiinnekens (Kolejarze), 
średnia: Campe (Polizei SV), półcięż­
ka: Hornemann (Pol. SV), ciężka: Ky- 
fus (Pol. SV). Chcąc skład drużyny 
wzmocnić, przesunęli Niemcy zawodni 
ków, począwszy od wagi piórkowej o 
jedną kategorię wyżej.

Na międzynarodowy mecz bokserski 
Pomorze — Prusy Wschodnie, który 
rozegrany zostanie w dniu 12 stycznia

punkty surowego Jeżowskiego Ta<i. (C. K. S.) 
Waga pólśrednia: slaby Zając (P. K. S.) ulegi 
na punkty agresywnemu Jeżewskiemu Zen. (C 
K. S.). Waga średnia: Banach (P. K. S.) biji 
p zez techn. nokaut, w Ill-eiej rundzie, Nn 
waka (C. K. S.). Waga półciężka: Przybyła (P 
K. S.) wygrywa niespodziewanie przez nokaut 
w llł-clem starciu, z „Józefem1' (C. K. S.) 
Waga ciężka: Wyjadłowski (P. K. S.) zdoby­
wa punkty walkowerem spowodu niestawienie 
się zawodnika Czeladzkiego K. S. Sędziowa 
w ringu i na punkty p. Wende z Katowic b 
dobrze.

DĄBROWĄ GÓRNICZA. — Bokserski Klub 
Strzelecki — Nordyja, Sosnowiec 8:6 w zawo­
dach o dlliż. mistrz. Zaslcbiu. WyaUpI, Waaa,, 
musza: żeieżny (B. K. 5.) bije Elchla (NordJ. 
Waga kogucia: Cieplak (B. K. S.) — Djamanta 
(Nórd.). Waga piórkown: spowodu nlestawje- 
nia się Wójcika (B. K. S.) punkty zdobywa 
Abraham (Nord.) walkowerem, to samo w wa­
dze lekkiej Kliszewskl (B. K. S.) Waga pół- 
średnia: Knapik (B. K. S.) zdobywa niesłu­
sznie punkty, przez dyskwalifikację Slomnic- 
kiego (Nord.) w Il-ej rundzie. Waga średnia: 
Pietrzyk (B. K. S.) uderza w I-ej rundzie nie­
prawidłowo Feldbaurna II (Nord.), który zo- 
stajc wyliczony. Wobec braku lekarza sędzia 
ogłasza walkę jako nlcodbytą. Waga półciężka: 
prymitywny Sluzer (B. K. S.) ulega przez t. k. 
o. Feldmanowi I. Waga ciężka: spowodu nie­
stawienia się zawodnika B. K. S.-u Dębskiego 
punkty przypadają Czarnosze (Nord.) Poziom 
zawodów slaby. Sędziował w ringu 1 na punk­
ty p. Piechota z Mysłowic.

WELGRUN (POLICYJNY K. S. SOSNO­
WIEC), wielokrotny reprezentant śląska w wa­
dze muszej, uzyskał zwolnienie z własnego klu­
bu i przenosi się do sosnowieckiej Makabl.

pierwszej rundzie zmusza do poddania się am­
bitnie walczącego Kowalskiego (S.) Waga ko 
-«■•eia: Aterel I (R.) zwycięża w. o. spowo- 
dn nadwagr przeciwnika \j,’aga piórkowa: Me 
rei II (B.) wygrywa w 2 rundzie-przęz pnn- 
danie się Trofena (S.) Waga lekka: Sehwebel 
(R.) remisuje ze Strasbergierein (S.) Waga 
pólśrednia: urauer II (B.) zwycięża na punk­
ty. o głowy wyższego od siebie Podgórskiego 
(S.) Waga średnia: Lifscltutz. zwycięża przez 
k. o. Krynickiego (S.) w 1 rundzie. Waga 
półciężka: Jeżyk (S.) zdobywa punkt w. ó., 
spowodu braku przeciwnika. Waga ciężka: 
walka Hiicker (B.) Zdanowicz (Ś.) została 
przerwana przez sędziego ringowego spowo- 
du zupełnego nieprzygotowania zawodników 
do walki. Podkreślić trzeba niesportowe za­
chowanie się Zdanowicza.

Sędziował w ringu mgr. Tauber, na punk­
ty pp.: n>gr. Teuber z Przemyśla, Janiak z 
Jarosławia I Helcel ze Lwowa.

KURS DLA KANDYDATÓW 
NA SĘDZIÓW BOKSERSKICH

Po kursie na sędziów gier sportowych, któ­
ry w rezultacie przyniósł Bydgoszczy 20 sę­
dziów kandydatów, zorganizowany zostanie wMOSZKOWICZ (POLICYJNY K. S SOSNO- |

WIEC), najlepszy technik bokserski Zagłębia, , |;SUi który prowadzić będzie mgr. St, Zakrzew- 
przenosi się do stołecznej Warszawianki. sgj. Zgłoszenia na kurs kierować należy do 

......... .. .......... .................. . NORDYJA — LUDWIKÓW 8:8. Mecz ten Miejskiego Ośrodka W. F. ul. Libelta 5 do 
1936 r. W Grudziądzu, zaproponowali odbył się w Kielcach. Waga papierowa: Po-1 dnia 4 stycznia.

BITU!

Mecg sędziowany będzie systemem je 
dnegę sędziego. P. Bielewicz zaproszę 
nie p-zyjął.

P^WSZY KROK W POZNANIU

W .pierwszym kroku bokserskim** 
Poznaiskiego OZB startowało 35 za- 
wodnfców, zgłoszonych przez dwa klti 
by poznańskie, Wartę i Związek Strze 
lecki. j Przygotowanie zawodów do 
walk Było naogól dobre. Jednak nikt 
specjanie się nie wybijał, 
. Fina|y przyniosły następujące wyni-

Dwa towarzyskie mecze bokserskie 
rozegrane zostaną w niedzielę I ponie­
działek dn. 5 i 6 stycznia w Warsza­
wie. .w. niedzielę walczy Wawel z Ma- 
kabl o godż’.12 w sali teatru Nowości. 
Zestawienie par tego meczu jest nastę­
pujące: musza: Jakubowicz (M)—Chro 
stek łł (W); kogucia: Rnudsztein (M) 
— Szczurek (W); piórkowa: Krawiec­
ki (M) — Chrostek (W); lekka: Rożen 
blum (M) — Chrostek I (W); półśred- 
nia: Fuks (M) — Kolonko (W); pół­
ciężka: Neuding (M) — Pieniążek (W); 
cężka: Steinerer (M) — Stankiewicz 
(W).

W poniedziałek też w Nowościach 
godz. 12 walczyć będą Sokół poznań­

ski z CWS.^Zestawienie par meczu So­
kół — CWS jest następujące: (od mu­
szej) Pela (S) — Wieczorek (CWS); 
Janowczyk (S) — Szybowski (CWS): 
Lambryczak (S) — Śmiech (CWS): 
Woźniak (S) — Dolecki (CWS); Dan- 
kowski (S) — Całka (CWS); Rogow­
ski (S) — Stecki (CWS); Przybylski 
(S) — Karpiński (CWS); Tilgner (S)— 
Lagiewski (CWS).

ASTORJA — CUIAVIAWYCIECZKA na OLIMPIADĘ ZIMOWAĆ
I odbędzie się w sali Djitnu Strzeleckiego w Byd- 

w Garmisch-Partenkircben. Organizowana na zlecenie Polskiego Komitetu Olimpijskiego. 4—18/11.1936. Cena zt. 300.
Zapisy w kolejności zgłoszeń F R A N C O P O L Mazowiecka 9, tel. 206-73. Ilość miejsc ograniczona. * mistrzem Po-

Zyzanne Lengien 
o «dawnym i nowym tenisie 

niemożliwilyby rzut oka na sv tudCKfw 
poszczególnych państwach, gdyby m$ 

świata, jak.e- 
visa. Zdohyćle;

cy, Stany Zjednoczone I Francja.
Niejni^.mają gracza bardzo wyso- 

kjet«^iyi)von Cramma, który jednak.

8. Pisarski Skoi'— W-wa. 1
9. Ożarek VAId — W-wa.

10. Kozakow Leja — uz-wa
Zmasakrowanie \abeg Posmyki ilii 

poprawia lokaty ijmury. Karpińskie­
go stawiamy na fem miejscu, skąd tą 
startuje niedługo v górę, albo... w;dćl. 
Jest to pozycja próbna, nzasadmora 
jednak obecną frma dawnego „asa- 

Dla Weznera 'Ogóle nie znajdujetnj 
miejsca, ale w hżdej chwili może je 
zdobyć w walcęz miejscowymi prze­
ciwnikami.

9. Wrazidło tych — Hajdull : 
10. Garstecki Skoda — w-ya.

Tu panuje mafwota najzupełi-ielsz^ 
Liderzy w clszi trenują, albo |taęścic| 
jeszcze — uje togóle nie robb. s Ma­
rzymy popr®n/o jakimś turnieju na­
szych ciężkijih Wag. aby móc* peitow- 
nać wszystke śtukilowe rewelacje n- 
statnich czafjv. Obawiamy sfc jednak, 
że wzajemni siticunek Dowstłzymałlw 
większość lizcdstawicleli od[zadęmon 
strowania s^y:h bojowych namiętno­
ści. _ ‘ f' ’ 7 |

Karpińskięin z Warty nie lerzyziiaje 
my praw d| „płatnego*4 miejscaj Po­
konanie Spyińskiego, który' groźnie 
szczerzy zęb, ale walczy bąidztrłago- 
dnie, byłojtuką nietrudną.f

WISŁA | RUCH WE LFOWIE
LWÓW.i.I. — tel. wł. Bokser­

ska drużyd Pogoni rozegn w i naj­
bliższą niepieie 5 styczniów Krako­
wie me Wisłą. Spotlftnie roze-

no w siedmiu fagach, bet 
ej. Równocześnie w-l tym 
walczyć będ«V we Lwo-

mistrz okręjip śląskiego. 
Ikich Haldwkśkióry będzie 
cianika drufmp kombinc- 
ą z zawodiiKów Lechji i

grane zos 
wagi ci? 
samym dt 
wie vice 
Ruch z f 
miał za ? 
waną zjo;

ląl już swe maksimum 
ć chwilami groźny dla 
ma zalet wielkiego mi- 
go mógłby się stwo-

za sobą in^iylr fźdóhi^
■dzo sprecyzo- " ■ -
ne i
fakt, lic tfiPK

za
„ro Po W®

sror 
impt 4® 
ypadłir BÓ iMćT- 
1 w jkrtiMjr,.i-e- 
u U V 
st użiiiądn ony? 
pełniej me Na- 

źe Anglia poz- 
wydrzec cenne 

uacii w obu obo- 
konama, żl szan-

możnd'Ł

jąwford jest wciąż 
pch walk,, ale nie 

wać poważnych 
a laty wyda- 

bić ogromny 
■ości swych

i. Jeśli 
am go 
ledonie. 
Kem e- 
&h fi-

iWóhi jeszcz^ffiia^pyfjeS 
j^ergicznym,
• zycznych, o \W‘I stawię:____ Jlrku.

Ale błędy jego 4ho-
■ dz q bekheud, sic tałt

gracza wyjątkowego. I choć może to się 
wydać dziwne, drużyna, która ma ta­
kiego fenomena, posiada większe szan­
se na zwycięstwo od zespołu bardziej 
wyrównanego, ale pozbawionego takie­
go właśnie przywódcy. Historia tenisu 
ostatnich lat 25 jest ilustracją tej tezy. 
Czy Norman Brookcs i Tilden nie byli 
owymi olbrzymami, którzy panowali 
nad swymi współczesnymi? A czy za 
ich królowania Australia i Ameryka nie 
zwyciężały niemal bez przerwy?

We Francji dopóki Cochet pozosta­
wał amatorem nawet brak Rene Laco- 
ste‘a, jednego z największych graczy, 
Jacy kiedykolwiek egzystowali, nie 
doprowadził do porażki? Supremacja 
Perry*ego w Anglii potwierdza też tę 
teorję.

Jeśll chodzi o „drugie rakiety", to 
olbrzymia ilość turniejów sprawia, że 
ich wartość we wszystkich państwach. • ucftucuu, .m icii wartość we wszystKicn państwach

daie . s^ wątpliwa jest coraz bardziej wyrównana. Stąd
JąLsowe szepty. t* • 1 f V' ' Wniosek, że Jeśli drużyna ma gracza,

Qwist i TurnbuU, oh
dewszystkiem dublistamL

nych sa równie !

tleci, ale nic więcej. Nie^ 
dostrzec tej iskry, która 1 
kich, mistrzów.

sze.
Jeśli chodzi o CzechosłowaćUfe.

1 * . ; 4 . wniosek, źe Jeśli drużyna ma gracza,
bał Qbdsb są prźer Który jest pewny swego zwycięstwa w 

"" ‘ ftp ,4¾¾ meczach, teoria prawdopodobień-
■^tyt mówi, iż w trzech pozostałych 

MIM## Już będzie zdobyć ów punkt wy- 
,, IStdPCząjący do zwycięstwa.

niż innych stkis nadzieje opierają się naMW.i
•rt A Itlppul/ll r. I « I____ _ ____ -lAfii.i tylko Ameryka

Igea gracza zdol-
ale doszedł cm do kresu swyclP
wości i choć ma wiele plerwcz.

(;/PoiMsm wpływy moralne 1 techni- 
WML^Wierane brzez mistrza na 
SWyęhstowarzyszy podnoszą poziom

................

Hasmond^ .

i widziałam, jak wciąż- szedł naprzód. 
Stwierdziłam odrodzenie się u niego 
owego entuzjastycznego zapału,, który 
zaprowadził go na szczyty tenisu. Jest 
on normalnie obdarzony wiarą w siebie 
silą woli i pewnością zwycięstwa,1 któ­
re pozwalają mu zużytkować w najwyż 
szym stopniu swe niezwykle zalety fi. 
zyęzne. Te ostatnie właśnie są u me^o 
najbardziej zadziwiające. Posiada on 
trzy cechy chaiakterystyczne dla dosko 
nalego atiety: silną i; giętką muskulatu­
rę. wyjątkową; koordynację ruchów’ i 
niezwykłą szybkość? -
. Istnieje, oczywiście, wielu graczy, no 

siadających Jedną jub dwie z wymię- 
nionych cech,. Złączenie ich u jednego 
człowieka,stanowi siłę angielskiego mi­
strza. Stanowi ono może również troche 
jego słabość. We wszystkich meczach, 
które wygrywał, był -zwycięzcą dlate­
go, że był szybszy,, niętylko na nogach, 
ale I w uderzeniu, | mniej zmęczony od 
swego przecjwmkaj < >■

Często zastanawiałam się, jaki byłby 
wynik meczu w którym musialby wal- 
czyć z piekielnem upodobaniem Tildena 
czy.Lacostą do zwalniania gry i zmie- 
mama jej rytmu. Olbrzymie Bogactwo 
ich repertuaru pozwalało inv zawsze oo 
sługiwać się grą lub uderzeniami nai- 
bardziej dla przeciwnika niewygodnemi. 

■Wyobrażam sobin iatot&uKj-lfc.i . .

mąitości Jlldena i Lactsta, jest , wy-l 
raźnie {ii«zeni najbardaej krepującym 
Perryego^poprostu dlaiego, że „umie" 
zwolnić |aipe. f

?ardżo mdżliyj, że mistrz, 
świata będzie miał wiesde trudności w 

.nu’». W Mórym znajdzie sif wobec prze 
ciwm.ta, logącego sw-ą tdttyką poplą­
tać grę. go tdumiewiijacch możliwo- Kr. yd) -pi
ciwnika,

ści fizyj
Hipote \: ?i: 1_;___  

demiCKE, ie widzę bówieii wcale, 
fy z ebe iych graczy móflby pos.T,.. ■ 
pried Pfrym podobne żidanie. Jeden 
tylko Baje sdaje się prKdstawiaćifjpe- 
wne ni®zpisczeństwo, file niebezpie­
czeństw® inhjgo zgoła Jdzaju. Miony 
Amerykiln, jeśli pobije] kiedy Freda, 
to pobijago raczej jego f-łasna bronią, 
niż zapfioG# mądrej' taftyki. ’ i;

tj/ jest zresztą czysto aka-

móflby postąpić

DónaaBtdge jest jelcze zbyt mio­
dy, iabvfnc^na było wrioskować, jaka 
formtę.nlyjierze jego nawój, ale obi. 
>'y wyad'jego techniki i złożonej cąlk", 
wicie, z siły J agresywności, nie zdaj' 
się proi Uwać wielkiego taktyka. Jego 
pięcie s • iwgórę zdaje się przepowia­
dać lal ;y dąg panowaiia szybkości, 
któr^ F :u Ferry uczyni1 modną, i

Tjak fięcj Stany Zjednoczone, clio l 
dalekb nśjiszcze do celu, zdają iSi ‘i L-i - i,

W I;
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Rok Olimpady rozpoczęty!
Wszerz idziemy pełną parą. Ale wzwyt?.»

Kiedy gang Msu obwieszcza światu knnioc 
ftarego l początek nowego roku, jest to naj­

lepsza peta, aby zrobić generalny rachunek i 
całorocznego dorodni sportu polskiego.

Potężna ta <bti«0zlna życia spoteorno-pań- 
•twowego, grupują pod swym sztandarem 
przeszło siedemset, tysięcy zawodników zrze- 
(zonyctr, •» conajnrjiej drugie tyle uprawlają- 

i cych sport „na dżko", jest choćby już tylko 
« tego względu gtdne bliższej analizy.

Siedemset tysięcy ludzi, to przecież wielo­
letni kontyngent trmjl narodowej, to prze­
ogromna masa l<Kt| kształcących ponad prze­
ciętność swe dato 1 ducha^ to kadra mogąca 
propagować w spdęczcństwie ideę sportu w 
•posób najbardziej przekonywujący, na żywym 
przykładzie.

Kiedy zań owej kiUcuscttyslączneJ masie 
przeciwstawimy Ustp JO-du najlepszych spor- 
łowców polskich, cy nawet stukllkudzlesleclu 
tandydałów ollmpljsich, słowem — elitę spor

। A tu, w sporcie, tych kilkuset nawet gwłiz- 
dorów ciągnie za sobą do walki o lepsze zdro­
wie narodu, o większy Jcjo hart i odporność 
na przeciwności losu setki, setki tysięcy. 
Z gwiazd tych gaśnie nagle nlctyiko dla spor­
tu, ale wogóle dla żyda procent wręcz nlnl- 
malny; co więcej — Jesteśmy pewni, że i w 
innej dziedzinie nie potrafiłyby się one prze­
ciwstawić przeciwnościom, a oprzeć potasom 
życia.

Słowem -- sport l w. f. stał się d:IS „tą 
silą fatalną", bem której iowoczesno społeczeń­
stwo nic może się obyć b^z groźby nleihybnej 
degeneracji fizycznej. ■

Zdając sobie sprawę z mi, jnką vlnlen w

stosunku do Państwa i społeczeństwa spełniać 
sport polski, Związek Polskich Związków Spor- 
towych łącznie z P. U. W. F-em zawarły 
wspólną urnowe o reorganizacji naszego ży­
cia sportowego,

Roić 1935-y byt okresem prac przygotowa­

wczych, a potem formalnego wprowadzenia 
tych zasad do statutu Z. Z. i podległych ma 
związków państwowych.

To też w życiu reforma ta nic zdołała sie

nlzacjl do drobniejszych komórek — związków 
okręgowych oraz, co najważniejsze, do klu­
bów i stowarzyszeń.

To też choć Z. Z. spełnił w roku ub. prace 
niewątpliwie wielkiej doniosłości, rok 1935-y 
stał jednak bardziej pod znakiem P. K. Ol, — 

pięciu kół olimpijskich.

Pisząc ten pobieżny szkic naszego całorocz­
nego dorobku, pod tym też przedewszystkiem 
względem pragniemy go naświetlić, zwłaszcza 

jeszcze uzewnętrznić niemal zupełnie. Nic wął- [ żc szkic ten ma równocześnie służyć jako naj. 
plmy jednak ani na chwile, że rok 1936-y, bardziej ogólne kryterjum do ustalenia listy 
zwłaszcza po minięciu gorączki olimpijskiej, I sportowców polskich, mogących kandydować 

wyda w tej dziedzinie już wyraźne plony prze-1 do dorocznej listy 10-cju najlepszych naszych 

acwszystklcm w postaci dotarcia zasad reorga- sportowców. Nim jednak przystąpimy do ogól-

■m

ne] charakterystyki poszczególnych działów 
sportu, przypatrzmy się jak wyglądaj* jego 

cyfry globalne.
Zamieszczone poniżej dane statystyczne 

I*. U. W. F. i OL UH- Statystycznego niejed­
nego spewnością zaskoozą wlclkoSdą cyfr. 1 w 
niejednym też umyśle zrodzi się równocześnie 
pytanie Jak strasznie martwy 1 jałowy Jest 
nasz sezon nlctyiko reprezentacyjny, ale na­
wet klubowy. Gdy na całym święcie raz poraź 
odbywają się wielkie imprezy, w Polsce trwa 
cisza caleml tygodniami.

Czy trzeba dodawać, że każdy miesiąc takiej 
martwoty zwiększa dystans między nami i 
światem. 1 czy można się htdzlć, że Jednak 
cztery lata temu, w okresie ollmpjady w Los

Angeles, szliśmy do boju bardziej pewni swe­
go niż dzisiaj?

Ale wróćmy do cyfr. Przedstawiają się one 

następująco:

WZROST URZĄDZEŃ

Rodzaj urządzeń 
Boiska do gier z bieżnią 
Boiska do gier bez bieżni 
Place do gier sportowych

mmma nan

SPORTOWYCH
rok 

1934
484
976

4415
Boiska glnui. I IcMtoallct. 535

Korty tenisowe 
Ogrody Jordanowskie 
Sale glmn. i hale sport.

rok proe. 
1935 wzrost

ta polskiego, srozuntemy jak trudna jest dro­
pi do wle&ich wynltow I Jak bardzo należy ją 
cenić.

Ale równocześnie pragnęlibyśmy, «by to 
przeciwstawienie jednfefek, o których wszyscy 
siedzą, o których sh mówi i pisze — owym 

i bezimiennym masom wyjaśniło koma należy, 
[idzie znajduje się s ti przyciągająca tłumy do 
Ir. f. Gdzie leży ów trzepotężny magnes, któ- 

fy sprawia, iż młodziej; masowo dąży do uprą- 
Siania sportu.

Zwłaszcza przy faltskim temperamencie, 
przy znanej fantazji i'pobudliwości, przy po- 

tywczym entiajażmie iiwysoklem poczuciu in­
dywidualizmu szeroki Jnich sportowy — 

trtarty I pozbawiony p^esakód goSciniec spor­
tu i w. f. prowadzący bp chwale społeczeństwa 
i ojczyzny nie może być pozbawiony owych slu­
pów kilometrowych, j&leml są bezwątplenia 

postacie wielkich sportowców I Ich wyniki.
Ktoś powie, że Jednak owe jednostki to w 

w^lkiej mierze ludzie Wykolejeni, zdegenero- 
wtni zarówno psychiczni jak i fizycznie.
jeżeli tak nawet było dotychczas, to miało to 

i miejsce wyłącznie dzięki zlej organizacji góry 
'sportu — jego władz, które nie potrafiły 
swych pupilów odpowiednio prowadzić, a po 
zakończeniu ich karjery — zająć się ich dal- 
®ym bytem.

Przerosty psychiczne nie są Już żadnym ar­
gumentem. Obserwujemy je w każdej dziedzi­
nie życia, gdyż zależą przedewszystkiem od 
indywidualnych walorów duchowych. Czyż

Historja Igrzysk O^mpijskich 
obfituje w szereg wydarzeń peł­
nych dramatycznego yiapięcia. 
Wymienić tu należy J przede- 
wszystkiem pierwszy y dzie- 
ach Olimpjad bieg na 5900 me­
trów w Sztokholmie w t. 1912.

2^ taty

Pływalnie letnie
Etyv,'ainlc zimowe 
Przystanie wlośl. i st. 
Skocznie narc.arskie

1765
110

1030
186

14

1056
6703 ii
852

1853
fń7

250
1114

kaj. 192

pojedynek nai biedni w Szfokliolmie
du światowego 31:20.8.

Już przedbiegi 5000 mtr. wzbu 
dziły wielkie zainteresowanie. 
Kolehmainen nie mając przeciw­
ników, biegł oszczędzając się i 
uzyskał mierny czas 15:38.0 
Bonin osiągnął znakomity na o- 
we czasy wynik 15:05.

Wreszcie nastąpił start finału
Cały świat wiedział, ż! tylko 

jeden człowiek może zwyciężyć: 
Jean Bouin, największy bogacz 
Francji w czasach przedwjjen- nie zbudowany, przysadzisty 
nych, którego godnymi, njstęp-i Francuz objął prowadzenie, wyż 
cami, po wojnie zostali CuHle- szy nieco, jasnowłosy Finn biegł ttinł i T nrlnnmnrrtin '1 ...* n— ±__

największego biegu Igrzysk. Sil-

rnot i Lacloumegue.
Bonin miał większość rekor­

dów światowych na przestrzeni 
od 3.000 metrów do 15 kilone- 
trów. .

za nim, jak cień. Bonin nadal tern
po, o jakiem nie miał dotąd poję 
cia żaden długodystansowiec.

Kolehnainen nie ustępował. Bo­
nin usiłował naglemi spurtami 
uciec przeciwnikowi. Napróżno

Jak związani niewidzialną ni­
cią przebiegają obaj rywale okrą 
zenie za okrążeniem.

Sędziowie, mierzący czas, spo 
glądają z niedowierzaniem na 
stopery.

Zabrzmiał dzwonek na ostat­
nie okrążenie.

Obraz biegu nie zmienił się. 
Francuz wciąż jeszcze był na 
czele, tuż za nim Finn. Wszyscy 
inni biegacze pozostali daleko 
wtvle.

Na parę tygodni przed Olip- 
pjadą — sensacja! Jean Boiin 
przegrał w Berlinie bieg ia 
7.500 metrów! Jego pogromił­
by ł nieznany zupełnie biegacz 
rosyjskiej prowincji — Finlandii, 1' 
Hannes Kolehmainen! D

Prasa francuska zlekceważyła
taba prz^ chwilę nawettudawndnlać ilu po- te porażkęi uważając nadals żc 
•iadiunv ludzi x naawrażUwaMnifiicją. w poli- , . , , ,

■Ikar- !

rganglenowane UBKuieg aziaiunm muu ccimmi, , ........ ............ - ■ ------------, --
lub padają ofiarą zabójczych bakteryj. A iluż Boililla Ilie oyl^ PTZypad-kiem. 
1» młodych pełnych energji ludzi złożyło swe * Kolehmainen Wygrał 10 kim. 
życie W ofierze Jednego już choćby lotnictwa, nie będąc niepolojonvni przez 
aby p^porzyć sławy swej ojczyźnie? | nikogO, W Czasie jlOWegO rekor-

- Kolehmainen prowadzi przed bouinem
w biegu na 5 kim. podczas Olimpiady w Sztokholmie

Kto będzie miał lepszy finisz 
kto wykaże większy zasób sił?

Minęli przedostatni wiraż i oto 
Kolehmainen przechodzi do ata­
ku. Biegnie obok Francuza, lecz 
widać, że ten jeszcze nie wydal 
z siebie wszystkiego.

Wśród ogłuszającego ryku tłu 
mów rozpoczyna się zapierająca 
dech walka o prowadzenie i zwy 
cięstwo.

Ramię przy ramieniu minęli 0- 
statni wiraż... Wybiegają na pr® 
stą... Wciąż biegną obok siebie 
żaden nie może-zdobyć decydu­
jącej przewagi. Wzmagają tem­
po... Jeszcze 50 metrów, jeszcze 
30 metrów, jeszcze 20 metrów, 
jeszcze 10 metrów dzieli ich od 
białej taśmy.

Trybuny szaleją. Już tylko 
pięć, trzy, dwa metry... Koleh­
mainen wysunął się nieznacznie 
naprzód! Zwycięstwo!

Burzliwe oklaski publiczności 
zmieniły się w orkan entuzjaz­
mu, gdy ogłoszono; uważany do­
tąd za niemożliwy, czas nowego 
rekordu światowego . 14:36.6 
Francuz uzyskał 14:36.7.

Jean Bonin podzielił los wielu 
innych znakomitych sportow­
ców, którzy przez długie lata pa
nując niepodzielnie w swej spe­
cjalności, w chwili, , gdy Sięgali 
po laur olimpijski, zostali poko-

[ nani przez nowego, lepszego, lub 
tylko szczęśliwszego rywala.

W dwa lata później wybuchła 
wojna światowa. Jean Bouin zgi 
nął śmiercią bohatera. Marzenia 
o rewanżu nie ziściły się...

Andrzej ŁwgSł

WIELKA GRA
Powleś< z życia piłkarzy ©1)

A w Piaście tymczasem wrzało, choć w lo­
kalu nie było zraną nikogo oprócz starego Fran­
ciszka, I właśnie „wrzai“ Franciszek. Nic miał 
czasu umyć się i zabrać do sprzątania, bo telefon 
nic przestawał dzwonić od godziny ósmej. 
Dzwonili kierownicy, gracze, znajomi i niezna- 

iBnii. 'Wszyscy pytali: „Czy to prawda, że...?“

wprost skoczył do klubu.' Franciszek powitał go 
jai£ rozbitek ratowniczy okręt.

;— Panie, ratuj pan, zamordują człowieka na 
śniierć!...

— Kto? Gdzie?...
— No, masz pan! Dzwrnią dranie, jakby się 

paltjo! Każdy jeden pyta s.ę o pana prezesa!...
-- Niech Franciszek wali do roboty! Dziś 

musi być wszystko wyczyszczone na gianc! Ja 
będą załatwiał telefony!...

F Woźny był bliski szaleństwa. Tylko raz 
V życiu kotłowało siQ w nim tak, jak dziś. Gdy 
?zed czterdziestu l$ty brał ślub ze swoją nie­
boszczką żoną i startbwał spod chóru do ołtarza, 
Hhib miał miejsce yj drugi dzień świąt Bożego 
X’ ._1_ ____________ ______ J. 4« łsrirrłni VrWHi

Pralik był w siódmem niebie. On informował. 
Czylprawda? No, chyba! Rto mówi? Pralik... 
Tak.iprawoskrzydłowy. Proszę pana, to pan do- 
pieroneraz dowiedział się, że $»an prezes to stary 
futbaftsta i zna tą grę nawrot?! Proszę bar­
dzo!..! Pan prezes bywa w klubie codzień po- 
połudmuj. Obecnie zajęty... bobrze, powtórzę 
panu prezesowi, dziękuję!...

— I niech Franciszek popatrzy, przystojny 
był kiedyś chłopak, co?...

— A bo mu to dziś co brak? Baby na niego 
łypią ślipiami, że strach! I właśnie co w niem 
jest dobre, to to, że za byle kiecką nie leci! Na­
patrzałem ja się na różnych prezesów, ho, ho, 
a każden, panie, zawsze koło bab chodził na pa­
luszkach. Co tu opowiadać, pan przecie swój 
człowiek, sam pan widział, co się działo za pana 
Horewnickiego... I właśnie bez to wszystko taki 
szło!... Ja się tam nie znam, ale po mojemu dzie­
wuch co skakają i latają nie potrzeba w klubie!.. 
Bo i na co?... I kiedy pan prezes Jankowski zro­
bił z tern koniec, odrazu poznałem, że to czło-
wiek mądry i kwardy, nie w głowie mu zale­
canki!...

Wjiaśnial tak w nieskończoność bez żadnego 
zmęczAiia, dumny, że jest pierwszym człowie- 

......... ™ ----- - • . .. .ikiem, itóry „oficjalnie", z Piista, potwierdza
Nirodzema i naroduipyło do nagłej krwij, JaKas ।। mas0miSp0rt0Wym rewelację Oskara Nerwiń- 
k.ba z tłumu nadepięła na welon nieboszczki sk|ejIOi 1
Franciszkowej i odewala go przy samym wian-1 oko® południa telefon się tipchę uspokoił, 
ku!... To było przejecie, to był dzień.... bąony Franciszek obarczony koszem śmiści sunął przez 
dzień. A drugi taki Sył dziś właśnie. korytami Pralik zatrzymał go, częstując papie-

Franciszek biegał Jo pokojach jak lew żądny 
irwi, ale telefon dzwfnił bez przerwy, ścigał go 
wszędzie, wszędzie ścierał. Narazie odpowia­
dał: „nic nie wiem". ‘mas nie,wierzono, lub 
dziwiono się jak możdni Wiedzieć. Później tłu- 
maczył, że niema o tej porze nikogo, ani pana 
Rczesa, ani pana dwęktora Bajca, ani pana 
Dubmana — proszono! go zatem o numei tele- 

Hono któregoś z wymęhionych. Franciszek bai 
ę kierować wszystkich dzwoniących warjatow. 

I z zwłaszcza nieznajonwdhp pod adresy prywat- 
j "e, więc musiał się sunitoWać, że nie wie, ze 
’ nie pamięta, wreszcie IrOsił, zaklinał, aby tele­

fonowano później, popołudniu. Po dwu godzi- 
n^h takich bezustannyth szturmów, postanowił 
:,ie podnosić wogóle słuchawki, uciekał do naj- 
<Mszego pokoju, brał ss do zamiatania, udawał, 

M że nie słyszy. WkrótU jednak zrozumiał, iż 
** ^k nie można, bo prz^i^ż może dzwonić ktoś

1 „Legi“, Baje, albo i sau^prezes. Więc zaczęło 
s>ę odnowa oiekłfk trzęsienie ziemi .

rosem,

zesa?
li co Franciszek powie ddnaszego pre-

— A Jbwiem panu, że na mój rokm to chyba 
niema o podnosić taki rwetes... I

— Jakjp?! Niema o co, kiedy oktauje się, że 
pan prez był najlepszym bran^arzem na 
świecie?!..

Woźnybostawił ko$z. V
— Niemożliwość chyba... Telefonują krugom, 

czy to prania, że był jakimsi tam bftmkarzem, 

 

ja nie wienV A pan mówisz, że najlepszym był 
na świecie

— O raą, co za frajer z Franciszką... W ga-

zecie jest ja| wół, niech Franciszek 
Ten sam?...

— A tak.bnl... O, panie, poznałbym 

patrzy!.

wszę-
dzie!... Ale m|)dziak był jeszcze wtedy... To tam 
w Amerycer,

Lodowiska i tory łyźw. 
Boiska hokejowe 
Tory kolarskie 
Obozy stule 
Schroniska t 
Poradnie sp' 
Świetlice spo 
Parki sportowi 

LICZBA ST< 
Liczba stów.

1932 r. 5.259, 
6.705. Na dzk 
klubów I stów 
tego 5.622 męs 

lic;
Liczba sport 

kach, stowarzy» 
P. W., wynos 
Urządu Statyst 
sportowców, w 
615.700, w r. 
dzień 1-go styo 
z tego mężczyzn 

PAŃSTWOW
Państwowa od 

w r. 1931, zdot 
osób, w następny 
wynosi już 161. 
310.190, wreszcl

31
264

65
18
28

|3l 
1 76

81
18
30

8,2 
52,0

, 59,0
, 5,0
, 5t,0
, 7,-7
, 34,0
, 0
, 13,0
> 0
, 118,0
, 24,0
, 0
, 7,0

I 338.000.

LICZBA INSTRUK7
Liczba instruktorów

4.454 w 1932 r. do f
czby 5.100 mężczyzn I 

OBOZY LETNIE 
' W ciągu r. 1934 

516 męskich kursów 
ty 18.000 uczestników 
letnich w liczbie 97 : 

łowców.
Pozatem na 65 żel 

niowych obecnych było 
! 558 kobiecych obozc 
24.600 uczestniczek. I

Dane za rok 1935 Fi

Tyle suche cyfry. N 

cz.ej stan potencjonalo 
jego rzeczywistości. ■ 

jak wygląda ona naprawdę, postaramy s’^ 
zobrazować w następnym artykule.

Inż. Jctpy Grabowski

Tak, Wacuś, byliśmy kopnięd w {głowę. 
No, ale dobra jest, jak jest! W cał|m mieście 
szum, jak sto djabłów! Wyobrażani sobie jaka 
tam checa jest w Lidze! Szarżę diyba szlag 
trafi!... (l

— I taki chłystek chciał się pojedynkować 
z prezesem! Czysty śmiech, jak pragn^ zdro­
wiał...

— Pan Bóg go uchronił. Inaczej gryzłby już 
ziemię!...

— Ale, ale, panowie — dopy
z kibiców—Ferrara, to klub za1

— No, a coś pan myślał!
— Właśnie tak myślałęm. T 

w jaki sposób prezes zdobył tak
— To pan chyba nie doczyta 
— W istocie nie skończyłem.. 
—- No, to nie mąć pan wody 

Stadionu", czytaj pan do końca. 
„Tak więc dzięki opiece Manu< 

^owśki pozostał do końca swej 
Nigdy, od samego początku marnego słowa mni©!]^ czysM krwi, amatorem, jakii 
nie powiedział. A umie być zły, o, widziałem, “ lK‘no byłoby zna ezc .... Przeć

Pralik słuchał z satysfakcją, jakby jego sa­
mego chwalono. Poklepał starego po plecach.

— Nie wiedziałem nawet, że Franciszek tak 
kapuje się ludziach! j

— Co tu panie kapować. To sie czuje, panie...!

niedługo jak przyszedł do nas, co to przykarduli* 
w nocy śpiących graczów z Katowią. Ale nie 
krzyczy, wyrozumiały jest. Raz, panie, pan Baje 
zrobił mnie Sodomę i Gomorę, że za tąwielgą 
szafą jest kurz i pajęczyna, Wygarniam, panie 
i chce odsunąć tę cholerę od ściany, ale aż mi 
coś w krzyżu trzasło, nie mogie. A tu wchodzi, 
pan Jankowski i śmieje się, jak to on. O, mówi, i 
Franciszek za słaby, ja pomogę. Jak sie pod­
sadził, panie, myślałęm, że szafa poleci za okno. 
Parę to już ma, niech ręka boska broni, żeby mu 
tak wliżć w drogę! Silny, aż dziwo!...

Franciszek rozgadał się nadobre. Przypomi­
nał wszystkich prezesów od początku istnienia 
Piasta i wykazywał, że żaden z nich nie wy­
trzymuje porównania z Jankowskim. Pralik 
przytakiwał z zapałem, częstował Franciszka 
szczodrze papierosami, wreszcie wyskoczył na 
miasto, żeby coś przegryźć. Gdy wrócił w lo­
kalu była już prawie cała drużyna, nie licząc

utrzymywał cały klub za własną forsę. JA już 
chyba swojemu wychowankowi nie płacił ijensji, 
Skoro oddał mu cały majątek!...
. Wiadomo, niema co gadać — przeciął 
kwestię. Pralik. — Panowie, trzeba coś zorgani­
zować. Kiedy prezes przyjdzie, ktoś musi {krop­
nąć mówk^. Może ty Wacek. Jesteś przecież 
uczony gość, w tym roku obcięli cię na malarze, 
ale -na przyszły zdasz napewno i nie będziesz 
potrzebował, bracie, nazywać się dalej Kreska, 
żeby zaczarować dyrektora!

— Bo ja wiem... Wiesz, ja chyba nie; po­
wiem... ‘ Cholernie jestem podniecony, będę się 
jąkał...

-1- No, *to kto?...

sl
k<

aprostu, po robóciat-

e nic powiem? Krót-

leryceru i »
Wiadomi Ładnych paręnaście łan temu’ I oczywiści

Hcznych kibiców. W każdei
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vcrz m/a, żc wszuslko Jest w porzqdku^
Szef sztabu piftarstwa niemieckiego analizuje mecz londyński

Do chóru głosów, omawiających mecz An- artystów wyspiarskich stać w każdej chwil.

Ja — Niemcy dołączył się w
ryton p. Otta Nerza, generalnego trenera
mfecklcgo plłkarstwa, jednego z głównych 
póltwórców jego potęgi, który na lamach 
cjalnego organu D.F.B. analizuje doświad- 

;nla londyńskie.
3bok wielu interesujących uwag, potwierdza- 
ych zresztą znane już dawniej prawiły, ar­
cui p. Nerza nic jest wolny od retorycznych 
rotów, obliczonych na zewnętrzny efekt.

l-ł—J-1 - •••• — • •
ostatnio poważny Dobierając graczy reprezentacyjnych liczy sle i
«rolnego trenera ' p. Nerz przcdcwszystklem z ich umiejętnościami 1

technicznemu, które właśnie przy stosowaniu 
etylu praktycznego muszą być doprowadzone 

do wirtuozostwn. Pod względem techniki 1 ta-

lepsze owoce, na to nikt nie może dzisiaj 
w gżącej odpowiedzi. Zresztą taktyka Jest

dać 

tyl-
ko jednym z pierwiastków, prowadzących do 
sukcesu. Kondycja, szybkość, technika, do­
świadczenie, aklimatyzacja do warunków I oto­
czenia, nastawianie psych czne, wola zwycię­

mierze 1 o 

się ostatnio 
nlaml.

obronę stwych tez, które spotkały 
w Niemczech z llczneml zastize-żc-

lentu nic ustępują też gracze niemieccy nikomu! I stwa, ofiarność — oto dalsze niemniej ważne
j Inaczej ma się natomiast sprawa z kondycją. | 

iPod tym względem przewaga Angl ków. była 
w'docznsi 1 wzrastała w miarę postępu czasu. ,

I Gdy chodzi o spotkania na kontynencie to poza '

czynnlkl, które w sumie dawały przewagę An- j 
glUtom. Dlatego też nawet lepszą taktyką, niż I

Ma wstępie wspomina więc p. Nerz o swoich Czechami Niemcy kondycją górowali nad wszy- 
djach przeprowadzanych od 1924 roku nn 1 shdmi swymi przeciwnikami.
enle Anglji 1 próbach praktycznych, które | Również w taktyce są Anglicy wciąż jeszcze 

mistrzami. Wynika to z idealnego wybalanso- 
wnnla umiejętności poszczególnych graczy, któ 
rzy w sumie zespalają się w groźną machinę, 
potężny blok. Taktyka zespołowa osiągnęła w 
AngjJI najwyższy poziom 1 dlatego też Niemcy 
szukają wzorów wprost u mistrza a nic u ter­
minatorów.

żą Jałtą stosowano ostatnio nic dałoby się 

akać równowagi.
Skoloi odpiera p. Nerz zarzuty, Jakoby 

czom niemieckim zgóry narzucano sposób

uzy-

gra- 

gry.

prowadziły go do wnloslcu, że, podobnie jak 
nowoczesnej nrch tekturze, hasłem nowocze- 
-go futbolu musi być „celowość i praJttycz- 
Sć“ z odrzuceniem zbędnego balastu orna- 
ntacyjnego. Prostol'nijna gra Anglików — 
iniem autora — nie świadczy bynajmn ej o 
.ku inwencji i technicznej finezji, na którą

___

Curatorium Lwowa 
tęgsi sgsort

Pogoń, chcąc zapewnić Kucharskie- 
t możliwe racjonalny trening i za- 
iwę zimową przed igrzyskami olini- 
skieir.i zwróciła się ostatnio do ku- 
lorjum lwowskiego okręgu szkolne- 

z prośbą udzielenia jednej z sal gi- 
lastyczmyclt- w zakładach łwowsikich. 
/e wn etsionej do Kuratorium prośbie 
goń gwarantowała zwrot wszelkich 
sztów połączonych z użyczeniem 
i i wyraźnie wskazywała na to. że 
tychmiastowe rozpoczęcie zaprawy 
równo przez Kucharskiego, jak i po- 
stalych olimpijczyków, jest koniecz- 

ze względu na zbliżającą się Olim- 
tdę.
Kuratorium prośbę Pogoni załatwiło 
mownie, tak. iż Kucharski i wszyscy 
owscy olimpijczycy w chwili obec- 
i nie sa w możności trenować, gdyż 
yta hala sportowa znajduje się jesz- 
e w rekonstrukcji i dopiero w polo- 
e stycznia bedzie oddana do użytku.

P. Nerz tulerdzl dalej, że każda drużyna I 
angielska ma swoisty styl, jednak Istnieją pew­
ne ogólne zasady, do których wszyscy się sto­
sują. W zawodach o punkty grają Anglicy sy­
stematycznie, uważają na krycie... Każdy no­
wy pomysł zostaje przez wszystkich dokładnie 
zbadany I albo odrzucony, albo przyjmowany. 
Dlatego też trenerzy I menażerowie angielscy, j 

mimo że wyrośli w dawnej szkole, muslell w 
końcu przekonać się I przyjąć „styl praktycz- 
ny“. I

Slrolel tłómnczy p. Nerz, że Anglicy na me- 1 

czu z Niemcami nic grali systemem wymówi o- ‘ 
nej defenzywy, ponieważ... nie mieli potrzeby, I 

podebnie zresztą jak nie zachodz ła ona na mc- i 
czu z Austrją czy Włochami. Kaliber napa- ' 
stnikńw niemieckich nie był tak wielki, by 
Barker (środkowy pomocnik ang.) zmuszony był 
(pilnować tyłów. Gdyby okazało s ę to konlecz- . 
ne, napewno dostosowałby się do tego. Au- ' 
strjacy i Włosi, mając lepsze linje napadów i I 

grając ofenzywnie byli już przed pauzą bez- । 
nadziejnie pobić, do zera. (A co osiągnęli ' 
Niemcy w tym okresie, grając defenzywnle?

Przed meczem omawia się jedynie sytuację I 
ustala dyspozycje bojowe. Każdy gracz, o He I 

czuje się na siłach, może dorzucić coś z wła­
snego konceptu. Drużyna, wychodząc z szatni, 
samu o sobie decyduje. Naturalnie gracze muszą 
posiadać Już pewną dojrzałość i doświadcze­
nie, zanim wyrąbują sobie własne zdanie. 
Gdzie niema togo zrozumienia I samokrytycy­
zmu, tam Wkracza obowiązkowo dyspozycja I 

trenera.
Dalej stwierdza autor, że angielscy napastni­

cy przez #0 minut nie mogli dojść do sukcesu, 
co było w znacznej mierze zasługą dobrej gry j 
przeciwnika.- Z drugiej strony atak niemiecki 
grat gorzej, niż na kontynencie, co jednak nie 
umniejsza bynajmniej zwycięstwa Agllltów!

Na zakończenie otrzymuje czytelnik Jeszcze 

bilans cyfrowy meczów, rozegrany za czasów । 
Trzeciej Rzeszy, mający również świadczyć o ,

Sposób rozumowania Jest w niektórych pun­
ktach Jednak bardzo dowolny I mało przeko­
nywujący (porównania z Austriakami i Wio­
chami). Powoływanie się w pewnem miejscu 

na wiedeńską Austrję, która przegrała z dru­
żyną trzeciej Hgl anglclskcj, co świadczyć ma 
przeciw grze ofenzywnej, jest conajmncj... 
dziwne. P. Nerz wie bowiem b. dobrze, że 
Austrja nic odgrywa dzisiaj w Wiedniu żadnej 
roli i znajduje s ę na czwartem miejscu od koń­
ca. P. Nerz wie rówa cż o tern, że gdy w ub. 
roku ta sama Austrja była w pełnej formie 
swą „grą ofenzywną" uzyskała w Anglji peł­
ny, moralny I materialny sukces, który przyniósł 
Jej w rezultacie I tegoroczne engagement. i

Również ustęp, pośwęcony kondycji, nie jest 
zupełnie jasny. Anglicy są fizycznie zawsze le­
psi, o tern wiedziano zgóry. Należało się jednali . 
spodziewać, że Niemcy, których zaletą na Kon- j 

tynenclc Jest doskonała kondycja pod tym wzglę 
dcm spIszą się lepiej, niż Inni. Tymczasem wła­
śnie Austrjacy I Włosi zdobyli się w drug ej 
połowie na pełną parę, której zabrakło już w 
tym okresie lepiej przygotowanym Niemcom.

Tajemnca tego jest prostat Tkwi ona wła-

śnie w 
się na 
Melsla.

słuszności metod p. Nerza, który na wszelki j czyi w

wypadek zastrzega się jeszcze, że najważniej­
szą sprawą jest dla niego rozbudowa pilkar- 
stwa wszerz, a pod tym względem postępy są 
tak w elkle, że wkrótce będą Niemcy „narodem
futbolistów".

W ostatnim 
zadowolenia z 
grzecznościowy

ustępie obok wyrazów pełnego 

wysiłku w Londynie mamy też 
ukłon w stronę zagranicznej

prasy, która sprawiedliwie ocen ła wysiłek i 
ciężkie zadanie przed jakiem znaleźli się pił­
karze nicmeccv w Londynie.

P. Nerzowl chodziło w artykule widocznie nieDoprawdy dziwna logika. Pizyp. red.) Niem- !
cy — twierdzi dalej p. Nerz - dostosowali ta- i o rzeczową analizę, ale w niemniejszej 

ktykę do warunków, czy Inna taktyka dałaby "rrr

taktycel Z początkiem sezonu ukazał I 
łamach naszego pisma artykuł Hugona 
Wódz piltcarstwa austriackiego tłóma- i 
nim jasno, że piłkarzy kontynentalnych ;

nie stać na metody doskonale wytrenowaych I 
Anglików i dlatego też trzeba szukać dróg po- । 
średnich. Tą drogą, odciążającą serce, płuca 
1 nogi, jest gra kombinacyjna! Jest ona wpraw­
dzie bardziej skomplikowana, niż prostolin'jnc 
metody Anglików, jednak nie wymaga też rów­
nie wielkiego wysiłku f zycznego. Kurczowe j 

trzymanie się nieco bardziej zawiłego stylu ' 

kombinacyjnego nie jest zatem manjactwem 
lecz koniecznością, wynikającą z warunków.

Czyżby p. Nerz o tern nie wiedział? Nie wy- 
daje nam się! Raczej nie chce on wiedzieć o 
rzeczach, które mu w danej chwili nie doga­

dzają.

i w

NA SKOCZNI W ST. MORITZ 
poaczas tegorocznego konkursu inaugurującego sezon.

/ ZDECYDOWANY WYKOP BRAMKARZA
: refuje sytuację, wobec niemniej ofiarnej akcji lapastnika (kle 

! czy). Rzecz się dzieje naturalnie wAnglji

Przyjechał ten szósty—-
Zakopane wśiai nowego trenera narciarzy

w Norwegji spadło tego roku więcej śniegu, . Jestem w takiej formie, że będę r Polaka- 
niż kiedykolwiek dotąd. Jeśli tu wnet nie spa- mi wspólnie trenował biegi nietylko technicz-

Zakopane, 29. 12. 1935. program. W pierwszym rzędzie muszę się jeó
W sobotę wieczorem, o godz. 20 przyjechał I nak zorjentować jak przedstawiają się i- 

wreszcie oddawna oczekiwany trener Harald | wodnicy, co do kondycji i formy, a potm 
1 Sandvik. Poprostu z przyzwyczajenia byłem J poprowadzić treningi w ten sposób, by taj- 

• ' którzy go witali najlepszą formę mieli oni na Olimpjadzie. ■jednym z pierwszych,
dworcu, gdyż w ten sam sposób witałem 
pięciu jego poprzedników. Wystarczyło wy-

: mienienie Przeglądu Sportowego i mego naz- 
. wlska, by trener, władający dobrze niemiec­
kim językiem, oddał mi pozdrowienia od Ja- 
kóba Vange i Klykkcna; jak starzy znajomi 
pojechaliśmy do hotelu, w którym zakwate­
rowano Norwega I wnet przystąpiłem do trze- | 
clego już wywiadu, omijając skrzętnie pyta­
nia, zadane w Oslo i Krakowie.

I — Jaka jest pana karjera? — pytam.
! W 17 roku życia startowałem w mistrzost­

wach dla młodzieży (tylko wybrańcy z całej 
Norwegji startują w takich zawodach), no I 
w mej kategorji, na 175 zawodników zająłem 
pierwsze miejsce. W następnych latach — w 
kategorji od 18 do 20 lat — na 15 startów 1

dnie, będziemy musieli gdzieś go poszukać, bo nie, lecz i na „gaz“.
przecież Jakieś cztery tygodnie na nartach Program tr*|gu'< W pierwszym dniu wy- 
trzeba przed Olimpjadą ikoniecznie potreno- Szukam trasę Itoln 1 kilometra, po które; 
wać. A poza biegami są przecież jeszcze skoki, wszyscy Ujdą Agar po kilka razy, a ja będ, 

j obscrwMł t Ańikt ii różne tempa, będę za 
PSnSBHED------------------- ———— ■ ■ i trzymyitól pr ^ llzcgilnych zawodników i szli

piero w piątek zacznie trenować towat styi i ^hnikę. oprócz tego pobiegam 
. „ . . . • _ krótki* dyilton b na pełny gaz. Potem prograi

ui^ma oa wnuiumu, — jutro od-ąd»’» treniiJllT kęazieJ się talt”pfźćdś\awnt,' ze ‘jednego 'ńhii

trener Sandvik nie siedzi; bez- kijkami. Pojutrze wraz z narcia, praca nad teclnlk4 i ^otki «pm 

czynnie. W poniedziałek odbył rzami patrolu wojskowego, wy-| przez Jaki kwadrans, następnego dnia zaś bic 

on z grupą olimpojską trening prawa w góry w poszukiwaniu dystansowy, długości 5—7 km. 1 tax n 

biegowy nawet bez kijków, po?, śniegu. Ale i tani jest go mało; zmianę. Dnie przeznaczało na technikę uwa 
południu trochę ich pogimnasty-1 nawet w Pięciu. Stawach, tym tam właściwie za dnie wypoczynkowe. i>rz 
kował. We Wtorek W 3anato-\niezaWGdnym dotychczas ratun- i biegach dystansowych będę zwiększał dłago! 
rjum Wojskowem odbyło się ’ ’ . 1.—. 1ml»rnwO.

Martwi mnie, że u was niema śniegu. 0 nas

ZAKOPANE. 1.1. — Tel. pł.- 
Śniegu niema na lekarstwo? al*

„posiedzenie", na którem nastą­
piła konfrontacja programów do 
tychczasowego i proponowane­
go przez Norwega. Sandvik był
bardzo zadowolony z dbtychczazdobyłem 13 nagród. Mając dwadzieścia lat ' ............. - ------ - ---------------

zacząłem startować w kombinacjach. Pierw- I soyvegO SyStemil praCV,fZC SkOCZ 

szej zimy 4 razy, wygrywając dwa razy pu- i nj, (JętÓrq Oglądał dziŚ./Z Wyglą-

1
'

trasy miarowo, aż tojddemy do pełnej 18-tk 

ale dopiero w ostitnich dniach przed Dlin 
Jeśli Śnieg tlb spądnie, to ObÓzIpjadą. Po każdym treningu uwagi co co h 

olimpijski przemesie się ha dłllŻjgjeny, zmiana ubnń, „wyfroterowanie* ch 

szy czas w wyższe regiony albo kupicie i masat.
pod Zakopanej Bukowinę, któ Popowi» trenUgi skoków. Najpierw t 

ra, jako nienarażona na podmu- i c“' "a f
chy halnego, jma jeszcze trochę dojściu d0 ^y, ^wielkiej skoczni nw. 

śniegu. ?
Brak śniegi jest klęską, zwła­

szcza dla bi/gaczy. Skoczkowie

har za pierwsze miejsce. Dwa lata temu ■ du . kondycjj zawodlVkÓW. WO- 
startowalem w Nydalen, gdzie odbywają się pUpj|(^ i POWOgOl
zawody drugie z rzędu co do wartości po Ho.- , pracy. M/rusa.rz pQj_________________ _

! grypie nie jest naturalnie jeszcze mogą jeszcze parę dni poczekać i 
w pełni sił, ale szybko dochodzi tak zdążą d)jść do formy. Bie­
do siebie. Tylko Łu/zczek jesz- gacze nie npgą czekać ani 
cze wypędza resztkj anginy i do dżiny. (Odo|.

menkollen i zająłem 4-te miejsce. W zawodach 

w Holmenkollen startowałem trzy razy, blorąc 

dwa razy nagrody.

— Czy ma pan gotowy program treningu?

_ Tak, mam za sobą sporo doświadczenia, 
wyniesionego z Niemiec z r. ub. i mam mól

go-

nicy nie mogą sk^ać więcej Jak 3—4' raz 
gdyż również 1 w kokach łatwo o pnetrem 
wanie. I

Widzę, że Norwg zmęczony, więc końc: 
wywiadzik serdeczón pożegnaniem, gdyż n* 

ty z niego chłop 1« wiary...
W niedzielę o gdz. 10.30 odbyło się prz 

witanie Norwega **z zapoznanie z grupa
iirnpljską

nr

Odo.

---- .HS 
iWhfl 

. ' SM
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HISZPAN GASTANAGO NASTĘPCA PAOLINA 
f renu je w Havannie (na lewo) przed meczem z Louisem.

/ CZWÓRKA OLIMPIJSKICH ŁYŻWIARZY )
Leo Fiesinger, Delbert, Lamb, Ed^e Schoeder, Bob Peterson —- wyjedzą już 3-go stycznia 

i do Garmisch. u

nrar -w Czechostov «HL, Anstrji i Węgrzech w m-cukrudniu 1935 i styczniu 193^21. 1.50 miesięcznie. W mych brafa& europejskich oraz 
----------------------------------------------------«naity rc , zt 0.80. noża tekstem J,


